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Wieści z Rosyi.
W drodze z Petersburga do Paryża za­

trzymał się w Wiedniu pewien rosyjski p u ­
blicysta, kierownik w.elk.ego dziennika, i po­
dał tamtejszj-m dziennikarzom następujące 
szczegóły o Swiatopełku - Mirskim i carskich 
■tryjaoh. Mirski, zostawszy ministrem, wezwał 
do siebie redaktorów pism petersburskioh i 
rzekł ’m „Faktycznie znoszę cenzurę, możecie 
panowie pisać o wszystkiem swobodnie, ale 
tylko nic przeciw wojnie. Kto z was jest za 
pokojem może milczeć; nie wymagam, aby 
agitował za prowadzeniem wojny i aby się 
■Urał zrobić ją  popularną, żądam tylko, aby 
milczał, bo taka wola cara“. Redaktorowie na­
tychmiast zaczęli w swych pismach roztrząsać 
wewnętrzne stosunki, wykazuj^o niedołęstwo i 
zgniliznę czynowmotwa. Leoz po dwóoh tygo- 
dniaoh wielki książę Włodzimierz, w przyto- 
mnośoi wielu dworzan, zwrócił się do cara z 
zapytaniem : . Dopókiż będzie trwała ta zgu ■ 
bn« komedya, którą gra Mirski ?“ Car nic me 
odpowiedział, ale Mirski natychmiast zgłosił 
się na audyencyę i poprosił o dymisyę, car 
jednak zapewnił go o awem zaufaniu i dymi­
sz i nie p rz jją l Minęło znowu parę tygodni 
Niespodziewanie przybył z Moskwy w, ks.Ser­
giusz, stanął u swego brata Włodzimierza, z 
nim razem udał się dc pałauu hr. Szeremetie- 
wa, gdzie już się zgromadzili Pobiedoncsoew, 
minister sprawiedliwości Muraw je w, minister 
finansów Kokowoew, kontroler państwowy hr 
Suiski, pomocnik komendanta wojsk petersbur­
skioh ks Wasiiozykow i inni zwolennicy da 
wnego systemu. Zapadło tam postanowienie 
Usunąć Morskiego, zalecić carowi, aby się prze 
mosł ze stolioy do Carsk.ego Sioła, uprosić 
starego . sonorowanego w as Michała (osta­
tniego już brata AleksancUa II) aby się zrzekł 
godność* prezydenta rady państwowej i nrsąd 
ten oddać w. ks. Włodzimierzowi, a znowu na 
jego stanowiŁKO kemendants gwardy powołać 

ks Sergiusza. Tak dwia naczelne władze 
w stolioy : cywune i wojskowa, miały się zna­
leźć w rękach dwóch braci, dwóch wielkich 
książąt, obstających przy zachowaniu systemu 
ozynowniozego- Postanowienie to zaw iózł caro­
wi w. ka Sergiusz. Wówczas Mirski otrzymał 
faktyczną dymisyę, ale kazano mu jeszcze no- 
minaln.e urzędować, ohoc.ażjuż usunięto go od 
wszelkich spraw Zgodnie z uchwaią, powziętą 
w pałacu Szeremietiowa, zniesiono zajmowany 
przez Sortriu87» urząd jeneraln^go gubernatora 
moikiewsk.ego; wielki koiążę przeniósł się do 
Cremiu, ponieważ jego rzeozy zaczęte przewo 
mi do Petersburga. W tym czasie, mianowicie 
17 grudnia, dow’eazi»la mę polioya, że jakaś 
młoda żydówka bezprawnie przebywa w Mo­
skwie i chodzi na wykłady akuszeryi. Sergiusz 
kazał ją uwięzić, a rozeszła s'ę pogłoska, że 
ją  oohłostano. Studenci się wyburzyli, zaczęli 
demonstrować, a Sergiusz wypuścił na nieb 
aozaaów Tan przyszło w Moskw ie do „krwt.- 
wego karnawału", jak w Rosyi nazwano mo 
■k.ewskie wjDadki lBego i 19ego grudnia. Po 
nich iuś się powszechnie spodziewano powtó­
rzeni* się ich w Petersburgu. Sergiusz, jako 
już desygnowany komendant gwardyi, przybył 
do stolioy i wydał wszystkie rozporządzenia 
na wypadek rozruchów, sam jednak zaraz wró- 
oił do Moskwy, ponieważ musiał tam zapo- 
biedr demonztraoyi konstytucyjnej, iaką po­
stanowiła nrządzić sziachta. Ta demunstraoya 
sprawiłaby ogromne wrażenie, ponieważ hi­
storyczna szlaonta moskiewska wywiera silny 
wpływ nr oałą Rosyę. Zjazd jej już był przy­
gotowany i ułożony jej adres, domaga jący się 
konstytuoyi. Sergiusz prosił księcia Trubeckie- 
go, aby iako marszałek zapobiogł demonstra 
eyi, potem groził mu nawet wygnaniem, ale te

wysiłki j«go były daremne. W^edy Sergiusze 
wi pom' ^! oberpoliomajster Trepów. Wiedział 
on, że w Moskwie znajduje się dużo szlachty 
zubożałej, moralnie upadłej, żyjącej z łaski 
rozbijającej się po restauraeyacb i tyngl • tan- 
glaoh milionowei młodzieży kupieckiej. Tę 
szlachtę zebrano, ubrano, de no jej pieniądze, 
potrzebne legitymaoye i posłano na zjazd szła 
chty. Tam owa kupiona większość pod dowódz 
twem reakeyonisty Samarina przegłosowała 
adres rzeczywistej szlachty. Ks. Trubecki po­
dał się do dym isji i wyjechał, a ta nowa, na­
jęta większość uchwaliła adres, dom<*ga|ąoy się 
utrzymania samowładztwa. Za tak zręczne 
przeprowadzenie tej sprawy został Trepów je- 
neralnym gubernatorem Petersburga, gazie dę 
właśnie odbyły krwawe wyp»dH 22 stycznia, 
nazywane przez jednych „czerwoną niedzielą", 
a przez innych , dniem św. Bartłomieja* przez 
swe podobieństwo do znanej z dziejów francu­
skich nocy św. Bartłomieja. Po tych ulicznych 
rzeziach teroryzm czynowniczy już się nie 
mógł ukrywać. Pozwolono więc Mirskiemn ofi- 
cyalnie złożyć urząd.

Pu zamordowaniu Sergiusza terroryzm się 
zwiększył. „Teraz w Rosyi. żyć nie można* — 
rzekł ów publioysta w Wiedniu. Jakoż istotnie, 
dono<zą z Berlma, że tamtędy przejeżdżają tłu­
my Rosyan, uoiekającyoh za granicę. Benkie- 
rzy, przemysłowcy, wybitni oin watele zwijają 
swe interesa i szukają ciotm-jo kąta, gdzieby 
mogli przeczekać burzę. Komitet rewuluoyjny 
. awiadomil okólnikiem finansowe mitytuoye 
w Europie, że przyszły narodowy rząd rosyjski 
nie uzna pożytzek, jakie od tej chwili będą za- 
ciąguięte przez terażmejszy carski rząd, uzna 
ny iuż przez rewolucjonistów za uzurpatoiski. 
Ponieważ rewoluoj’oniśoi nie przebierają w środ­
kach, a być może, że zwyciężą, przeto finansi­
ści europejscy zaozynają uważać, że nowe po­
życzki rosyjskie nie mają na razie widoków 
powodzenia. Oczywiście, wszelka zmiana w Ro­
syi moŻ6 odmienić to uspooobienie, ale teraz 
jest ono bardzo pesymistyczne nietylno * pc 
wodu chaosu polityoznego, ale także z powodu 
kolejowych strejków. Ruch handlowy ustał, to­
wary nagromadzone na staoyaoh będą zapewne 
rozdrapane jeżeli n,e przez strejkujących ro­
botników, to przez magazynierów, którzy nie 
zaniedbają skorzystać z dobrej sposobności do 
napełnienia swych kiiezeni, a potein spalą ma­
gazyny i w ;nę nieszczęścia zwalą na strejk W  do- 
aa 'ku  wznowione bezrobocie w wielu fabry­
kach i schlebianie ozynownictwa robotnikom, 
któryoh komisja senatora Szydłowskiego powo­
łuje do ustanowienia warunków pracy, wznie­
ca w europeiskioh finansistach obawę w’elkioh 
strat, bo wiadomo, że cały niemal przemysł ro- 
syjsk i opiera się o setki milionów frantów 
francuskich i belgi skich. Te obawy finan­
sistów znajdują podnietę w wiadomościach 
z Darmstadtu i Kopenhagi. Z obu tyoh miast 
donoszą dzienniki, że w tamtejszych kołach 
dworskich ozyuią przygotowania na przy.ięcse 
rodziny carskiej, a zatem w obu tych stolicach 
mniemają, że ona będzie musiała wyjechać 
z Roayi Nie jest to prawdopodobne, bo miało­
by pozory uoieezki, ale sama pogłoska już dzia­
ła ua finansistów.

Wedle wiadomość, otrzymanych z Rosyi 
w Berlinie, gotuje się zbrojne powetanie na oa- 
łym Kaukazie. Wszystkie tamtejsze ludy, zda- 
wna okropnie między sobą powaśmone, różno- 
plemienne i różnowiercze: Ormianie, G-ruzini,
Czerkiesi, Turkmeni, Persowie itd.; wrzekomo 
zawarli p-zymierze i zgodnie postanowili wy­
rzucić najeźdźców - Rosjan. Byłby to rzeczy- 
wiśoie straszny dla Rosyi wypadek, bo w kra­
ju  bardziej górzystym niż Szwajoarya łatwość 
partyzantki tak wielka, że przecież sami tylko 
Czerkiesi opierali się zaborowi jednego Dage 
stanu przez la t 64! Ale trudno wierzyć tej ber­
lińskiej wiadomości, bo kaukasfe.e ludy — mu­
zułmanie, prawosławni, gregoryanie, nestorya- 
nie, gwebrow le — bardziej wzajemnie się nie­
nawidzą, niż wszystkie rażeni n na widzą Ro- 
syau. Wszakże carat podbił je w ten sposób, 
że Ormianie pumags.Ii zawojować Gruzyę, Ime- 
retyę i Mingrelię, a potem ludy tych państe­

wek wspólna z Ormianami oddały na usłu­
gi Rosyan całą swą znajomość kraju i miejsco­
wych jętyków. gdy 3zlo o zdobycie muzułmań­
skich pi iatewek: Dagestanu, Abchazji, Swa- 
necyi. Trudno tedy wyobrazić sobie, jakby ci 
odwieozni wrogowie mogli uaraz się pogodzić.

K o r e s p o D d e n c y e .

Wiedeń 23 lutego.
( Wulka między artystami biurokrucyą -  Spra­
wa profesora Marscnalia. Burzfrwe zgromadze­
nie Towarzystwa spożywczego w skrawie dopu­
szczenia kobiet do zaiządu — Lamskie kasyno 

szulersk e).
(y) Jedyny w swoim rodzaju konflikt mię­

dzy tutejszem bractwem artystyoznem a spe 
cyalnie mięazy profesorami i uczniami wiedeń­
skiej kauemif sztuk pięknyoh z jednej a mini- 
iterstwem oświaty z drugiej strony, trwa od 
jesieni aż do tej pory, Powodem tego konfliktu 
jest jak wiadomo sprawa nominacj i nadworne 
go rytownika medali Ma-schalla zwyozajnym 
profesorem rysunków w akademii sztuk pię­
knych. Posada to dobra, około 9000 koron ro- 
czn:e stałej pensyi i dostatnie zaopatrzenie na 
st*rośó I u d  w razie wcześniejszej niezdolności do 
pi-aoy, nie dziw tedy, ie  niemal każdy malarz 
lub rzeźbiarz tutejszy gorąco wzdycha do niei 
i naturalnie uważa siebu, za najgodniejszego do 
jej otrzymani . Gdy z początkiem jes.eni ogło­
szono nominaoyę Marsohaila, zerwała się w świę­
cie artystyczuym ogromna burza „Jakto? Ani 
malarz ani rzeźbiarz, tylko jakiś tam sobie zwy­
kły rytownik, dłubiący medaliony, otrzymał po­
sadę profeson; 4. To rzecz niesłychana, tego 
jeszcze nie było w Auscry *  Tego rodzaju gło­
sy oburzenia podniosły' się wśród malarzy i 
rzeźbiarzy, a oliwy do ognia dolewały tutejsze 
dzienniki liberalne, s ta^ c  po stronie malkon­
tentów i szczująo przeciw Marsehallowi.

W  całej tej Kampanii jest wśród artystów 
w grze niezawodnie owo brzydkie uczucie, 
które Niemiec tak trafnie określa wyrazem 
„Brodneid“ (zazdrość ohleba), zupełnie innemi 
natomiast są pobudki działania prasy liberał 
nej, a pewne św*atło na nie rzuca ta okoli­
czność, że niektóre liberalne azienuiki jako 
na cięższy zarzut przeciw p Marscnalloi, 1 przy­
toczyły to, Ił pochodzi on ze znanej rodziny 
,klerykalnyoh b’gotów uieszozańskich" 1 że 
nominację swą na profesora zawdzięcza wrze­
komo jedynie protekcji swego b ra ta j któty 
jest tytularnym bnkupem proboszczem tu te j­
szego kościoła wotywnego. przy pomocy libe­
ralnej prasy wieaeńskiej poruszyli artyści nie 
bo i ziemię, ażeby albo zmusić rząd do ootnię- 
cia dokonanej raz nom nacji, albo te* by ob­
mierzić Marsehallowi życie na tym nowym po­
sterunku do tego stonnia, aby on sam zrezygno­
wał. Podniestyno więo przeov/ niemu rozmaite 
zarzuty, jak np. że jest fuszerem, że stroi się 
w cudze pi irka że np. ze szkicu, sporządzo­
nego na jego prośbę przez jeanege ze znajomych 
artystów, wykonał powiększony projekt- arty­
stycznego plakatu na konkurs rozpisany pizez 
magistrat wiedeński, że projekt ten podał jaao 
utwór swój własny i otrzymał za niego pierw ■ 
szą nagrodę. Takie to i tym podobne zarzuty 
podniesiono przeciw Marsehallowi najskute­
czniej izym jednak środkiem do obalenia go 
miał być bojkot studentów akademii sztuk pię­
knych. Nie w’adomo ozy zwłassei inioyatywy, 
czy też podmówieni do tego, przyłączyli się 
studenci io tej bamDau * przeciw MarscLallowi 
i zapowiedzieli, że aopókf on będzie profeso­
rem, dopóty oni me będą uczęszczać na naukę. 
Jakoż od jesieni aż do tej pory akademia sztuk 
pięknych jest zamknięta — niebawem rozpo- 
oząć się ma już drugie półrocze, a konflikt nie 
jest jeszcze załagodzony. Przed kilku dniami 
pojawił sią w póiurzęć <wym dzienniku Wiener 
Abendpost komunikat tej treści, że o tein. aże 
by zarządzona raz nominacja mogła byó co- 
ft ięta, nie ma nawet i mowy, że zresztą rząd 
w całej tej sprawie postąpił tak, jak powinien 
był postąpić, a kogo innego profesorem zamia­
nować nie mógł już z tego powodu, że zarząd

akadem ii sztuk pięknych  nie przedstaw ił mu 
żadnego tak  ego kan d y d a ta  : k tó ry b y  co do 
kw alifikacyi artystycznych  dorów nyw ał Mar- 
szallowi. T en kom unikat urzędow y wywołał 
w świeoie a rty stycznym  nowe wzDurzen.e i 
zbierane są ju ż  wśród m alarzy  i rzeźbiarzy 
podpisy na p ro tes t przeciw  tak iem u  m ięszaniu 
się b iu ro k rac ji do kw estyi arty stycznych . T ym ­
czasem rek to r ak a d en fi sztuk  p ięknych  Nie- 
m ann w ybiera się do m in istra  ośw iaty z proś­
bą, eżeby skłonił M arsohalla bodpj do wzięcia 
urlopu po koniec bieżącego roku szkolnego, a w ta  
kim  razie uczniowie zaczną uozęszczać na nauk^ 
i b ęd tie  m ożna akadem ię na nowo otworzyć.

W wielkiej sali tutejszego Towarzystwa 
muzycznego odpyło się wczoraj niezmiernie 
oryginalne zgromaazenie, na którem toczyła 
się walka zacięta między kobietami e mężczy­
znami. Było to zgromadzenie członków wie­
deńskiego Towarzystwa spożywczego, a jak 
świadczyła liczba oddanych kartek głosowania, 
wzięło w nim udział co najmniej 2130 osób, 
mężczyzn i kooiet. Walka toczyła się o to, czy 
należy dopuścić kob.ety do zarządu tego To­
warzystwa, ozy też nie. Mianowicie 360 człon­
ków stowarzyszenia postawiło wn.osek o zmia­
nę statutów w tym kierunku, ażeby w zarzą­
dzie zasiadały dwie kobiety, i zażądało zwoła 
nia nadzwyozejnego walnego zgromadzenia, 
celem powz.ęoia odnośnej uchwały.

Skutkiem tego odbyło się wczorajsze 
zgromadzenie. Debata była niesłychanie burz­
liwa, panie Lang i Sprung, które zab.erały 
głos, wystawione były na nieustanne przery­
wania i uszczypliwe dooinki, a gdy jedna 
z nich rzekła, że im, jako gospodyniom, nie 
może być obojętne, kto zasiada w zarządzie 
towarzystwa i jak  ono jest prowadzone, zer­
wały u.ę okrzyki: „Ale p eniądze na gospo­
darstwo domowe dajemy my mężczyźni, p nie 
wy ‘. Ostatecznie po kilkogodzinnei dyskusyi, 
która nieraz przeradzała „ię w gwałtowną 
kłótnię, odrzucono 1627 glosami przeciw 391 
wniosek o dopuszczenie 1 ot et dc zarządn tc- 
warzystwa

Niemałą sensaoyę wywołują tu rewela 
oye c istnieniu w "Wiedniu nor szulerskich, w 
których grę hazaidową uprawiają... kobiety 
ze sfer mleszczańsKioh i urzędniczych Tego 
rodzaju doniesienie otrzymała polioya tutejsza, 
a pochodni ono od małżonka pewnej pani, która 
uczęszofcała do takiej szule-ni i zgrywała się 
w niej do nitk Autor doniesienia wymienia 
po nazwiszu panie, które brały uaział w tyoh 
seansach, które przeciągały się nieraz późno 
w noc, bo ozasan. aż do samego rana Oto 
bowiem w dum, w którym strap tony niałAo 
nek wysłał doniesienie swe do policji żona 
jego powróciła do domu z partyjki kart do­
piero o godzinie 6 rano. Z gier hazardowych, 
kultywowanych w tern damskiem kasynie szu- 
lerskiem , uprawiana iest najgoi-awiej gra 
w pokera

Rzym lb  lutego.
Przed kilku dmami podały wszystkie 

dzienniki rzymskie tekst listu wystosowanego 
przez króla W  ktore Emanuele III do prezy­
denta ministrów Jana Giolittiego, unesząo się 
nad ger ialnośoią pomysłu królewskiego. W li­
ście tym powiada król, iż rozmawiając z oby­
watelem Zjednoczonych Stanów Ameryki, Da­
widem Lubinem, powziął myśl, która wydaje 
mu Się dobrą i praktyczną ze względu na in­
teresy klas rolniozycu i, które jaksolwiek najli­
czniejsze, idąc samopas bez wszelkiej organiza 
cyi, nie moga ani rozwiiać się należycie, ani 
popierać interesów swych ze względu na po­
stępową uprawę różnych produktów i korzystną 
sprzedaż ich na rynku światowym.

Ten niekorzystny stan rzeczy dałby się 
nsunąó zdaniem króla przez załozeu.e między­
narodowego Instytutu rolniozego, mającego sie­
dzibę w Rzymie, a złożonego z reprezentantów 
wszech narodów, którzy bez żadnych ubooznyoh 
celów politycznych zgromadzaliby się od czasu 
do czasu dla omawiania i skutecznego popie­
rania spraw roi r  i czv oh. Badanie warunków 
rolnictwa w różnych krajach, peryodyozne o-

znuczanie jakość* zbioiów, ułatwienie produ 
koyi i handlu, ustalenie oen odpowiednich 
wchodziłoby w zakres działalności tego Insty­
tutu, który nadto, giomadząo wmdomości o za­
potrzebowaniu rąk do pracy w różnych kra­
jach, mógłby nader pożyteczny, wpływ wy­
wierać na rozmiary i kierunek emlgiaoy- — 
a próoz tego mając szybkie w tej m.erze wia­
domości, zabiegać skutecznie zawleozeniu epi­
demicznych chorób bydła i roślin.

Podając p ro jek t ten, Którego w szy stk n h  
m yśli n iepodobna tu  szczegółowo rozw ijać, nie 
ogran iczy ł sie kró l na teoretycznym  jego  omó­
wieniu, alg przechodząc od razu  na  g ru n t p ra ­
k tyczny , wezwał rząd, ażeby rozw inąw szy go 
należyoie, wszedł bezzw łocznie w uk łady  z z&- 
gren icznem . rządam 1, celem juk n a jry ch le jsze­
go w prow adzenia go w życie. — M inisteryum  
bezzw łocznie zab ia łu  sni do w ykonan ia m yśli 
królew skiej i wystosowało do agentów  dyplo- 
m atycEnych uw ierzy teln ionych  przy rządach  
zagran icznych , okólnik, rozw ijający bliżej sam 
p ro jek t 1 korzyści zań płynące. Podnosząc wiel­
k ie znaczenie inform acyjne tak iego  m iędzyna­
rodowego irs ty tn iu , zaznacza rząd  oraz w tym  
okólniku, że w ten  sposÓD dałoby się rolnikom  
możność skuteczne; obrony przeciw  wszelkim 
syndykatom  zakupna i tran sp o rtu , przeciw  
k tó rym  ustaw y n ieraz okazały  się bezsilnem y 
podczas gdy  podana producentom  i konsum en­
tom dokładna wiadom ość o realnycL w a ru n ­
kach  zb y tu  wystaroz&łi bv  praw ie zawsze do 
zw alczenia w szelkich w rogich im  usiłow ań. — 
W e w spom niaP3rru okólniku wzywa nareszcie 
rząd  reprezentan tów  sw ych, ażeby p ro iek t k ró ­
lew ski podali do wiadomości rządów za g ran i­
cznych, p rzy  n tó rych  są uw erzy teln ien i i z a ­
prosili je  do w ysłania odpow iednich delegetów  
na pierw sze zgrom adzenie, m ające odbyć się 
w R zym ie w nadchodzącym  m iesiącu m aja, 
celem om ówienia i przygotow ania s ta tu tu  no­
wej in s ty tu c ji.

Jak  widzimy, rzecz ta wchodzi iuż v 
zakres wykonania i nie ulega wątpliwości, ie  
wielce byó może korzystną, nietylbo dla mate- 
ryalnyob interesów roln;ków, ale oraz jako 
środeK moralnego zespolenia narodów, przy­
czyniający się do zacieśnienia węzłów między 
nimi i zabezpieczenia pokoju. Zaczynają srą 
już nawet pojawiać głosy przychylno pro­
jektowi.

Pierwszy pośp uszył z odpowiedzią pre­
zydent rzeczy pospolite" francuskiej Loubet, 
gratulując królowi tak świetnego pomysłu i 
antycypując przychylne przyjęcie go przez 
rząd i naród francuski, na co król dziękczyn­
nym telegramem odpowiedział. Równie przy­
chylnie zaczynają wyrażać się o królewskim 
projekcie i duienniki francuskie, a były mini­
ster Juliusz Ruche ogłasza w ligarze  artykuł, 
omawiający korzyści, płynące z instytutu pro­
ponowanego przez Wiktora Emanuela 1IJ, któ' 
regu stawia obok Numy Marka Aureliusza, 
nazywając wystąpienie jego spełnieniem pierw­
szego aktu jednej z najyiiększych i najpłodniej­
szych w skutk rewolucyi, ja kie zua historya. 
Król włoski — powiada w artykule tym autor 
— ze względu na pojęcie, jakiem powinno byó 
państwo nowoż tne, okazał się więcej oświe­
conym, 'iberulniejszym i mędrszym od wszyat- 
k*oh repnblik europejskich.

Atoli nietylko tą ekonomiczną sprawą 
zajmują się dzienniki tutejsze. Opróoz niej 
obudziła powszechne zajęoio myśl jednego z 
profesorów uniwersytetu pizańskiego, poruszo­
na przez wpływowy dz.ennik Giornale ó'Italia 
w formie kwestyunaryusza, streszczającego Bię 
w tych słowach; „C*;y nie należałoby Kronikę 
wypadków skandaliczuyoh i zbroani z dzien­
ników wyrzucić zupełnie, czy tylfeo ogra­
niczyć lub zreformować w sposób odpo­
wiedni*.

Tę sumą myśl poruszyło na pierwczem 
swem zebraniu nowo założone w Neapolu i już 
licznych zwolenników mująoe towarzystwo 
„Pro Jesu“, które wytknęło sobie jako cel 
ostateczny, dać przewagę moralnym i chrze 
ścijańskim zasadom nad wszelkiem samolnb-

Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .
(Ciąg dalszy)

I w tern miejscu Mita spojrzała ukra !- 
k.em i figlarnie na młodego ozłowieka, z któ­
rym rozmawiały przed chwilą. Odstąpił był o 
kilka kroków i Kręcąc małego wąsika, bacznie 
patrzał na Jerzego, od onwil., gdy ten wymię* 
nił imię Izy. Był to młodzieniec niewielkiego 
wzrostu, ale uiezwykle zgrabny i ruchów wy­
twornych ; miał bardzo piękne, oiemno-szaliro- 
we oozy patrzące z pod czarnych rzęs zarazem 
zuchwale i  marzycielsko

Spojrzenia dwóuh młoaych ludzi skrzy* 
żowały sie * barazo wyraźnym brakiem sym 
patyi.

— Może pani zechce nas zapoznać ? — prze­
mówił posiadacz szafirowych oczu, zwracając 
■ię do Mity.

I Jerzy dowiedział się, ie nieznajomy ua 
żywa się hr Holsztyński i ze jest bratem gospo­
dyni domu.

~~ A przytem małym Battistinim. z tą ró­
żnicą, ic  mg, głos tenorowy — dodała weso­
ło M ta

— Pan jest sąsiadem Radoliuowa ? — spytał 
Holsztyński głosem rzeczywiście miłym i aksa­
mitnym w brzmieniu.

— Tak jest — odpowiedział sztywno Jerzy 
— a pan w k tó re j  okolicy mieszka ?

— Ja Ukraińcem jestem i pierwszy ra i 
w tym roku spędzam dłuź.szy ozae w W ar­
szawie.

— Nawiasem mówiąc, me znać woale, aby 
pan był nowieyuszem w sztuce karna wałowa­
n a !  — zaśm ała się Mita. — Panie Rawicz, 
niech pan patrzy, teraz przez salon idzie sła­
wny człowiek!

I  wymieniła nazw sko znane jednego z 
profesorów wszechnicj' krakowskiej. Jerzy z 
ciekawością spojrzał na młodą jeszcze, szlache­
tną twarz autora, dla którego dziel żywił wiel­
kie uznauie. Profesor wyszedł, a gdy zamknął 
drzwi — rozmowa przed kominkiem zawrzała 
z nowem życiem.

— Ozy to iuż skończone na pewno?
— Ja  słyszałam, że na pewno.
— Proiosor był dziś promieniejący, uwa- 

i ałas ?
— Podobno zakochany... po literacku !
— To znaczy ?..
— Ależ ona, to gąsk a!
— Wanda ogromnie się cieszy, bardzo po­

piera to małżeństwo?
— Co hrabinie Wandzie może zależeć na 

tem ? — spytał Janusz
— Prj.ec eż ona kuzynkę ma ua swojej opie­

ce, panna sierota, chciałaby ją  dobrze za mąż 
wydać.-. Efa ja jc  S

— I to rzeczywiście byłoby bardzo dobrze...
— Z jednej strony wdzięk, piękność i nie­

winność. z drugiej wiedza, rozum...

I  początki łysiny, baronku, to chciałeś po­
wiedzieć..

— Nie to — ciągnął niezru Mszany baron 
Kraino, a widzao, że jego dobitne, i powolne 
słowa, obficie ilustrowane giestami, pokrywa 
wrzawa rozmowy przed kominkiem, zwrócił aię 
do Reny Rosienieokiej i kończył:

— Znajomość świata, charakter i serce!...
— A m en! — dokońoiył Holsztyński, — Ba­

ronie, nie zapomnij umieścić tyoh słów w mo- 
w e weselnej!

— Ja  uniKam publioznego przemawiania 1 — 
dobitnie poważnie wygłosił beron — i przy­
tem nie wiem, ozy będę miał zaszczyt być za­
proszonym na uroczystość ślubną — dodał no- 
ohyląjąó głowę i w nienewnośo: rozkładając 
ręce.

— Zaproś mnie. baronie, na swoją uroczy­
stość, a zobaczysz, iaką ci mowę wytnę! — za­
wołał zbliżająo się Janusz.

— Jeżeli tylko ta, co jest zarazem mojem 
szczęściem i mojem udręozeniem, łaskawszem 
usposobieniem

— Poozme się natchniętą — dokończył J a ­
nusz. — Ależ oczyw’śoie, baronku! — spłynie 
na mą ta łaska, że przejrzy! bądi dobre, my­
ś li! Wszak przy dzisiejszym obiedzie dostały 
ci się ostatki z butelki, wiózba niechybna...

Jaunsz prz« rwał, spojrzał na stojących 
obok siebie Holsztyńskiego, Rawicza 1 barona, 
szepnął co* do uoha Micie i oboje wybuchnęi1 
•miechem.

— Rawicz, do teatru pora! — zawołał gło­
śno — Stracimy oavatinę Figara. Jedziesz, 
Edmund ?

Holsztyński sk.nął głową
— Bóg trójcę lubi, powiadają, a jednak ja 

się ośmielę zam enió ją  na czwórkę, za pozwo­
leniem panów dodf jąo swą osobę !...

I baron złożył ukłon uroozysty, ukoń 
ozy wszy tę długc trwającą, powolną przemowę. 
Tu już Dołhiński nie mógi wytrzymać i par­
sknąwszy śmiechem na całj salon zawołał:

— No, bywałem już w swem żyoiu w ro- 
żnyoh zabawnych sytuaoyaoh, ale nigdy jeszcze 
nie wiozłem trzech rywali w jednym powozie!

•
XI

— Słuoha' — mówił Jerzy do Janusza, zdej­
mując płaszcz w kontramarkarru — coś ty 
chciał powiedzieć przez tych trzech rywali ?

— A to, mól naiwny hreczkosieju, że we 
trzeon różnemi drogami dążycie do jednego 
celu; baronek, bo ma nowy pałuoyk w Alejaoh, 
umeblowany w stylu „moderne", a nie może 
otworzyć salonów — bez żony odpowiednio 
światowej; Edmund, bo ma duże dobra z duży- 
m* długami i potrzebnie dużego posagu; ty 
wreszcie, tout bćtemen*, bo kochasz się w są 
siadce, jak przystało na zacnego obywatela 
wieisk.egc...

— Przyznasz więc, że mo'C racye....
— Są najbardziej wzniosłe, szlachetne itp ...
iam to wszyatko, ale to absolutnie nie moja

rzecz, tylko wasza panny ... Ja  będę sobie 
patrzał z boku i bawił się....

Jan u sz  u rw ał nagle i ruchliw e jego rysy  
ścięły się na chw ilę w jak iem ś kaim ennem  
znieruchom ieniu; dw ie panie, jedna w czarnych  
koronKaoh na głow ie, d ruga w różow ym  k a ­
p tu rk a , przeszły  koło nich, zostaw iając po so­
bie d e lik a tn y  zapaoh w erw eny.

Janusz ukłonił się nie podnosząc oczu.
— W dziwny sposób poznajesz swoich zna- 

jomyoh, nic patrząc na nich! — zauważył Je- 
rzj' — Co za dwie prześbozne twarzyczki: 
Kto to tak

Janusz pytał o coś woźnego i Edmund, 
który się zbliżał w tej ohwili, za mego odpo­
wiedział

— To hrubina Wanda Połonska, zwana la 
comtes8e enigme i jej kuzynka panna Maryla 
Łucka, w pannie kocha się nasz profesor.

— Niewiadomo, która z dwóoh ładriejszt
— "Według mnie hrabina jest za mało oży­

wiona, a panna Łucka zbyt to 00 nazywają : 
leśny, ozy tam polny kwiatek, przybyła tutaj 
z jakiejś głuszy i znać to. Nie zachwycam się 
żadną z tych pań

— Stracona przemowa, mó, Edmy, panna 
Iza nie może oię ztąd słyszeć i zrozumieć, że

Jedno tylko serce mam, jedną tyłku...*
— JanusE! ..
— Sans ranemne. mon cher

fUiąg dalsty uaatąpil.

Promesy do wszystkich ciągnień 
losow austryackich Bezpłatna iw izy a  losów dla Ubezpieczenie losów od stral przy 

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany.
S o k a l  i L i l i e i i

Dom bankowy i kantor wymiany.
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sfcweir interesów materyalDyoh i wszelką wy­
łącznością partyjną.

Niedawno założony cuienriK tatoiicki 
Giornale di Eoi.ta, który również gorąco zajął 
się tą sprawą, zaznacza, że i czne i bardzo 
poważne odpowiedzi, jakie Gioraale d’Italia 
otrzymał na swój kwestyonaryusz, zobowiązu­
ją  wszystkiob dziennikarzy, ozująoych swą od­
powiedzialność i godność swojego apodtolstwa 
do większego niż dotąd iiozenia się (choćby ke 
względu na tyła zaonyeh czytelników) z kwe- 
■tyą moralną.

Ażeby jednak dać przewagę tym zasa­
dom moralnym, nie potrzeba konieoznie usu­
wać z dzibnmków zupełnie kroniki złych czy­
nów i zorodni, ale wystarczy, jeżeb nie przy­
wiązując do nich wielkiej wag!, sprowadź! się 
je do znacznie mniejszych rozmiarów, albo 
w em  dobro powszeohne przeważać powinno 
nad ohorobliwą ciekawością pewne, częśoi czy­
telników, nie mówi się tu  zresztą o zupełnym 
ostraoyzmie teg o , co nadaje urok dzienni­
kowi, o tern oo zaw era prawdę i piękno, ale
0 stronie odrażającej i szkouliwej pewnych 
opisów

Sama prasa, zważająo na to, że zadania 
jej .est raczej wyohowawoze niż sprawozdaw­
cze, powinna kosztem małego poświęcenia nie­
tylko w teoryi, ale i w praktycznem zasto­
sowaniu popierać zasady moralne i nie oglą­
dając s’ę na inne dzienniki, zncenić sto­
sownie i ograniczyć kronikę wypadków skan­
dalicznych.

Potrzebaby do tego zgody wszystkich po­
ważnych, wpływowych i poczytnych dzienni­
ków i bojkotowania zarówno prtez dziennikar­
stwa poważne, jak  i przez rozumną publiczność 
tyoh nikczemnych piśmileł, które nozą -na  nie 
zdrową ciekawość pewnej ozęści publiozności, 
dla zysków materyalnych nie wahają się schle­
biać na,ni ższym nstynktom i szerzyć morklne 
spustoszenie, szczególnie śród wrażliwej mło 
dzieży, burzyć podwal ny przyszłości narodowej.

Dla przeoiwdziałaDia tak zgubnym wpły­
wom dałyby się na razie wprowadzić bez ^wło 
ki i bez trudność, zn lany następujące: 1) zu­
pełne pomijanie, albo podawanie tylko poozątko- 
wemi literami imion wielkich zbrodniarzy, o któ 
yoh się w kronice wspom na. 2) Usunięoie 

sprawozdań z prooesów k rj ouaalnych, a ogła­
szanie jedynie zapadłych wyroków sądowyob.
3) Zupełne wyrzuceń e donies'eń o samobój­
stwach i szczegółowyoh wzmianek o przestęp­
stwach sądzonych przy drzwiaoh zamkniętych.
4) W razi* gdy niepodobna pominąć iuiloze- 
nibm rakców skandalicznyoh, nie zapominać wy­
razić ozy to wprost, ozy ubooznie potępiające­
go o nioh sądu.

Do tego potrzebaby mieć reporterów z pe­
wnym taktem moralnym, którzy umieliby wy­
bierać me tylko nii.dzy dobrem a złem, ale i 
miedzy dobrem a lepszeia. Przytem uważać na­
leży, że rozgłos, który się daje ozynom złym i 
zbrodniczym, pobudza ozęato do naśladowniotwa, 
a w takim razie ozyn dziennikarza współwin 
nym tego nowego występku.

^ównie potępienia, godną jest wszelka 
stronnioza tendenoyjneśó w przedstawianiu fa­
któw, lub opracowaniu pewnych artykułów, 
świidoząca iuż to o nikczemnośoi umysłu pi­
szącego za pieniądze rzeozy, niezgodne z pra­
wdą, już to o braku oharakteru i moralnego 
poozuoia, jeżeli przy wydawaniu sądów nie po- 
woduje się spraw; sduwością, aL własną namię­
tnością lub fantazyą

Czytając te i dalsze w tej mierze wywo­
dy, pomyślałem: szczęśliwy to naród, który 
wraz z królem i dziennikarstwem ma czas i 
swobodę myśleć o poprawie bytu materyalnego
1 podniesieniu moralności, gdy u nas niewinna 
krew się leje na ulicach Warszawy i innyoh 
miast Królestwa Polskiego, a na granicach jego 
czyha jak ozart na duszę, krzyżak zdradziecki, 
azali nie uda mu cię posunąć dalej tyrańskich 
swych rządów, którymi w dawniej już zagra­
li' mych ziemiach polskich zdusić ohoe wszelki 
objaw naszego życia narodowego. Niebezpie­
czeństwo takiego obrotu rzeozy i niepewność 
tego, na oo się w Królestwie zanosi, przejmuje 
trwogą i niepokojem nietylko nas Polaków, 
których tu zdała dolatują te smutne z kraju 
wieści, ale i wmlu szlachetnych Włochów, 
wśród których mo mało mamy gorących przy- 
iaoiół. Owszem, powiedzieć można, że wszyscy 
nam tu sprzyjają, choć nie wszyscy pojmują 
należycie charakter ruchu szerzącego się w za­
borze rosyjskim. W-edzą jednak, że nam się 
krzy wda dzieje i rozp sują się o tern.

Wspomniany już Giornale di łiontu umie- 
śoił przed kilkunastu dniami ze znajomością 
rzeozy napisany, gorący artykuł pod tytułem 
„Pro Polonia11, w którym podał dokładny obraz 
tego, co się od ostatniego powstania działo w 
w zaborze osyjskim. Z ODurzemem mówi tam 
o wszelkich okrucieństwach moskiewskich, o 
tysiąoach poległyoh, straoonych na szubieni- 
oaoh, o rzeziach pożarach, torturowaniu wię­
źniów, grzebanm na pół żywych, konfiskacie 
majątków, zsyłkach na Sybir w drodze admi­
nistracyjnej, o męczeństwie przemocą na szy- 
zmę nawracanych Unitów — o prześladowaniu 
języka polskiego, jednego — jak się autor wy 
raża — z najbogatszych na świecis, wydająoe- 
go dzieła podz-wiane przez wszystkich, a w za­
borze rosyjskim usun'ętego ze szkół i instytu- 
oyj publicznych, mającego w stosunkach z rzą­
dem mniej praw, niżby je mieć mógł jakikol- 
w iek dyalekt ze środkowej Afryki. Następnie 
wspom.na artykuł ów o wyłączeniu Polaków 
ze wszelkich wyższych stanowisk urzędowych,
0 umyślnem utrzymywaniu ludu w ciemnocie i 
jątrzeniu antagonizmów społecznych, byle dojćó 
do jedynego celu, to jest rusj fikLoyi ziem pol­
skich A wobec tego ten biedny, soomewierany, 
męczeński naród zmuszony jest walczyć na Da­
lekim "Wsohodzio za sprawę swoich ciem ęzuów
1 dostarczyć La to 40 prooent żołnierza, choć 
liozba Poiaków w Rosyi wynosi zaledwie trzy­
nastą część całej ludnośoi.

Obeone wypadki w Królestwie polskiem 
żywe także obudziły tu współozucie — dzien­
niki podają wiele o nioh wiadomośo’ i rade są, 
gdy się im nadarzy sposobność przedstaw 6 je 
we właściwem świetle. Giornale di Roma pomie- 
śoiło też ostatnimi dniami oprócz przytoczone 
go powyżej artykułu z wieikiem zadowolefem 
tlómaczemi dwu korespoudencyj warszawskich 
Ctasu i Głosu Narody, zawierąiąoyoh szozegó- 
łowe cpisj dokonanych w Warszawie i Rado­
miu mordów, rabunków, okrucieństwa żołdaków 
i dwuznaoznego zachowania się polioyi ro­
syjskiej.

Jednakże nietylko dzienniki, ale i ludzie 
prywatni, świeccy i duohowni z którymi mó­
wiłem, objawiają tę samą ku nam życzliwość 
i wiarę w ostateczny tryumf dobrej sprawy na­
szej. O ileż wyżsi są w tej mierze Włosi od

dzisiejszych Francuzów! — Tam pytano mnie 
nieraz, dlaczego Polska nie pojedna się z łto- 
syą, a gdym powiedział, że temu na przeszko­
dzie staje straszne prześladowanie narodowości, 
w !ary i języka polskiego — zapytywano dalej 
ze zdumieniem: „Jakto ? alboż Polacy mówią 
'nnym niż Rosyanie językiem? — a przytem, 
czyż wobec potęgi Rosyi mogą nawet marzyć
0 niepodleg/ośoi".

T«go roku znowu młody kleryk franou- 
ski zapytał mnie tu w Rzym ie: Czyż to mo-
zebne, ażeby Polacy po stu latach minionych 
od ostatni sgo rozbioru zachowali jeszcze uczu­
cia patryotyczne polskie i jakąś niechęć do 
Rosyi? Frsncyą zp'edwie 30 lat dzieli od osta­
tniego pogromu, a przeoież pogodziła się z 
swym losem, nie myśli o o&weom i nie żywi 
ni enawiśoi do Niemców. Inaczej przemawie ł ao 
mnie niedawno starszy iziądz wło3ki w zakry ■ 
styi kościoła San Carlo al Corso. Gdym mu 
phwiedkjał, żem Polak, rzekł: „Rad mówię z
panem. Ach, kiedyż Polska będzie znów wolną, 
niepodległą, szczęśliwą!“ — „To w ręku Bo­
ga11 rzekłem A o u u  na to : „O, ja głęboko wie­
rzę, że to się stanie I bo naród wasz, acz roz­
szarpany, żyje i potężny jest gemasz jego — 
a naj-epszym na to dowodem wspaniała wasza 
literatura !u — „Tak — rzekłem — ale mamy
1 sztuką znakom itą; znany xiędzn zapewne 
obraz „Sobieski pod W’edniemu w W atykanie 
przy wejściu do stanc Rafaela ?11 — Jażbym 
go nie znał, odrzekł zacny kapłan, wszakże 
ja z polecenia Leona X III pisałem podzięko­
wanie Matejce za ten dar znamienity Ale 
próoz mego Wy macie Sienki swioza, którego 
uwielbia i podziwia ś? iat cały! Jego „Quo 
vadis“ uważam za dzieło natchnione od Boga, 
aby zbłąkaną ludzkość na dobrą drogę nawró­
cić Sienkiewioz pisał, ale Bóg przezeń prze­
mówił. A jeżeli za to narzędzie swoje nie wy­
brał Nismua, Franouza, Anglika lub Włocha, 
ale Polaka, to v idaó Dardzc kocha Wasz na­
ród i świetna jeszcze czeka Was dola w "p1̂ -  
8złośei‘.

Tak sądzi o nas wielu Włoohów i zato są 
godni naszej sympatyi, którą też zyskują przy 
'liższem poznaniu i dla wielkiej swej uprzej- 

mośui w obejściu. A co do Sienkiewicza, to 
z równym entuzyazmom wyrażali się o nim 
przedemną Francuzi, Angi cy, Amerykanie i 
Amerykanki. Franouz eden, oficer, pisał mi: 
Dticła Sienkiewicza tak są potężnie obmyśla­
ne i wypracowane, iż wydają mi dę  jak owe 
zamki i fortece dawnych wieków wobec na­
szych dzisiejszych, riby  to pięknych nicości 
(„ a cote de nos jolis ricn modernes11), Drug' zaś 
unosząc się nad trylogią — zawołał: „Czyta­
jąc te dzieła, przyszedłem do przekonania, iż 

masz na świeme piękni jszej historyi nad 
polską.11 Nie jest-ie to olbrzymią zasługą zje­
dnać dla narodu podziw sympatyę całego 
świata? I oóż sądzić o tyoh. oo ważyli się mó­
wić z przekąsem o znakomitym pisarzu, wy­
sław ijąc innych, których dzieła, może piękno, 
mimo przepełnienia wieloma podobnymi do 
siebie nastrojowymi opisami przyrody — nie 
zjednały &obie sławy wszechświatowej i nie 
przypomniały w tej mierze sprawy naszej ob­
cym narodom, a i we własnym nie ogarnęły 
kół tak szerokich, ani tak zbawiennego nie 
wywarły na ogół wpłj wn!

Zakońozę list dzisiejszy tem, ozem ludzie 
zwykle zaotynają rozmowę — pogadanką opo- 
gudzie. Otóż po w elu pięknych dniach mieli­
śmy dzieh jedrn dżdżysty, a potem pr/.ez ozte- 
ry dni mroźną tramontanę. W Rzymie, aoz 
dnia jednego termometr spadł do 3 stopni po­
niżej zera, było jeszcze pół biedy — w półno- 
onych i średiroŁ Włoszech, w Abruzzach, a na­
wet w Neapolu Messyme spadły obfite śnie­
gi, ozego tu od. dawnych lat nie pamiętają. — 
Ale to już przeminęło; wczoraj już było cie­
plej, a dzis ozuć prawie wiosnę w powietrzu.

Wincenty Stroka

M ieszanie się pruskiego ministra
do spraw wewnętrznych austryackicb,

Onegdaj w Sejmie pruslrm ministei Rhein- 
baben wygłosił mowę, w której pozwolił sobie 
nietylko na wycieczki przeciw Polakom z pod 
zaboru pruskiego, ale i przeciw Polakom w Ga- 
licyi. Powiedział on np. nręclzy mnemi, że Po­
lacy nic mają prawa skarżyć się na ucisk na 
rodowy w Poznańskiem, gdyż sami w Galicyi 
uo’.sł a,ją Rusinów, zamiast tedy skarżyć się na 
ucisk, niech pomyślą sami o losie Rusinów To 
nieprawne, a przytem obelżywe dla nas w> stą­
pienie pruskiego m nistra w berlińskim Sejmie 
wywołało oczywiście żywe wzburzenie umysłów 
wśród posłów naszych w Ni i idniu, Przed wczo­
rajszą sesyą Izby posłów odbyło też Koło pol­
skie naradę w tej sprawie. Przedtem już pro 
zydyum Koła wraz z komlsyą parlamentarną 
zastanawiało się nad tem, co w tei apra wie 
uczynić należy Podczas tej narady właśnie o- 
trzj mai hrabia Dzieduszycki wiadomość od ba­
rona Gautscha, że minister spraw zagra nicznych 
hr. Gołuchowski otrzymał autentyozny tekst 
mowy Rh sinbabena i natychmiast w drodze 
dyplomatyoznej przesłał rządowi berlińskiemu 
energiczny protest przeciw temu, by minister 
państwa obcego mieszał się do wewnętrznych 
spraw Austrj i. "W obeo tego prezydyum Koła 
polskiego i komisya parlamentarna nie miała 
już potrzeby dalej nad sprawą tą się naradzać. 
I na posiedzeniu Koła przed sesyą Izby, gdy— 
jak to wczoraj donieśliśmy w telegramach — 
poseł Petelenz za interpelował prezydyum Kola, 
co zamierza uozymć z powodu mowy Rhein- 
babena, hr. Dzieduszycki zawiadomił Koło o 
proteśc e wniesionym przez hrabiego Gołu­
ohowskiego. Oświadczenie to przyjęli posłowie 
nasi ze szozerem zadowoleniem. Energiczny 
krok hr. Gołuohowskiego spotkał się z uzna­
niem wszv8tkioh stronnictw w wiedeńskiej 
Izbie.

Jednych tylko nie zadowolił ten krok — 
to jest Rusinów. Oto klub ruski, dowiedziawszy
s ię  o p ro teśc ie  h ra b ieg o  G ołuohow skiH go, od b y ł 
narad ę i c g lo s ił  n a stęp u ją o y  k o m u n ik a t:

„Klub ruski na dzisiejszem posiedzeniu 
obradował nad mową pruskiego miu>stra skar­
bu Rheinbabena wygłoszoną w sejmie pruskim, 
i wszyscy ozłonkowie klubu uznali ją za słu 
szną i opartą na faktach. Ponieważ minister 
Rheiniabeb w mowie swej oparł się na skar 
gach, podnoszonych przez ruskich litera tów (?), 
wszyscy ozłonkowie klubu wskazali więc na to, 
ze pwites wniesiony przeciw tej mowie przez 
hr. Gołuohowskiego, uważany będzd nietylko 
za zajęcie stanowiska przeciw mieszaniu się 
ministra obcego państwa w stosunki wewnętrz­
ne tej monarchii, ale także za dementi tw ier­
dzeń literatów ruskinh o stosunkach w Galicyi. 
Klub poleoil przeto prezesowi swemu p. Ro-

mańozukowi i ozłonkom Bazylemu Jaworskiemu 
i M. Was&ilce, aby się udali do prezydenta ga- 
b.aetu Dr. Gautsoha i zainterpelowali go w spra­
wie interwenoyi hr. Gołuohowskiego w Ber- 
linie1*.

Ci panowie też istotnie zaraz uduli się w 
deputacyi do barona Gautsoha. Imieniem depu- 
tacy: poseł Romańozuk przemówił do prezesa 
ministrów w te słowa:

„Wasza Eksoelenoyo! Dzisiejsze (ozwartko 
we) dzienniki Wieozorne podały wiadomość, że 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
poczynił energiczne kroki w Berlinie, z powo­
du wywodów ministra Rheinbabena o stosun­
kach panujących w Galicyi. Ponieważ podobne, 
tylko jeszoze w bardziej kategorycznej formie 
wypowiedziane wywody, jak oświadczenie pru­
skiego ministra oświaty w lataoh ośmdziesią- 
tyoh zeszłego w*eku, lub ministra Podbielskie- 
go w r. 1903, me skłoniły rządu austryaekiego 
do podnoszenia jakichkolwiek protestów, przeto 
jest bliskiem przypuszczenie, a krąży nawet 
taka pogłoska, że to Wasza Eksoelenoya dałeś 
inieyatywę do tego kroku ministerstwa spraw 
zagranicznych. Ponieważ minister Rheinbaoen 
w mowie swej powołał się wyraźnie na głosy 
literatów ruski ih, przeto niema istotnego po­
wodu do dyplomatycznego wkroozeni a i przy- 
puszozaó należy, że przez to wkroczenie także 
zupełnie wierne przedstawienie raskioh pisarzy 
o stosunkach w Galicyi zostaje zdezauowane i 
w ten sposób ma być pokryte postępowanie 
wrugów Rusinów w GrJicyi. Rusim ozuią się 
tem ciężko dotknięci, dlatego te ł przychodzą 
z prośbą o wj jeśnionie w jakim duchu i oelu 
owo wkioozenie nastąpiło ?“

Baron Gautsch odpowiedział:
„Interwśncya ministra spraw zagrani­

cznych hr. Gołuońowskiego nastąpiła po kon 
ferencyi ze mną i w zupełnem Dorozumieniu 
z rządem austryackim. Interwenoya ma na ce­
lu wyłąoznie zastrzedz się przecw  temu, aby 
minister państwa obcego wydawał sąd o sto­
sunkach wewnętrznych paćstwa drugiego, tak 
samo, jak my się wstrzymujemy od wszelkiej 
ta l iej krytyki, nawet od krytyki tak blisko ob­
chodzących nas i w nasze sfery wkraoza-iących 
stosunków węgierskich, interwenoya hr. Gołu- 
ohowskiogo nie wdaje su w meritum sprawy, 
która ją  wywołała, nie zajęła więo stano­
wiska żadnego ani wobec jednej, ani drugiej 
strony“

Przed wysłaniom jeśzcże deputacyi do ba­
rona Gautsoha starali się posłowie ruscy nakło­
nić posłów czeskich, by wspólnie z nimi zwró­
cili się do prezesft gabmecu z remonstraoyą 
przeciw protestowi hrabiego Gołuohowskiego. 
Czesi jednak stanowozo odmówili. O postąpie­
niu zaśRusiDów donoszą z W iednia: Krok Ru­
sinów spotkał się 7 wyrazami potępiania nt- 
wet wśród poważnych stronnictw niemieckich, 
które nie pojmu,ą polityki Rusinów, remon- 
strujących o to, że rząd austryacki założył 
protest przeciw mieszaniu się minictra obcego 
państwa do wewnętrznych spraw i stosunków 
monarchii.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu dyskusyi we 

czwartek nad ustawą o kontyngenoie rekrutów 
poseł Sohuhmeier (socyalista) omawia/ obszer­
nie sprawę maltretowania żołn lerzy.

Po końoowycb wywodach sprawozdawoy 
przedłożenie o kontyngencie retrutów  uohwa- 

mo w drugiam i trzeoiem czytaniu. Uchwałę 
tę przyjęli wszeuhnieiucy ironiuzrymi okrzy­
kami „Hoch“! Wniosek odraczający odrzucono. 
Wniosek Ohoca, aby nad przedłożeniem o re­
krutach imiennie głosować i wniosek Perners- 
torfera nie uzyska/ dostateoznego poparcia.

Następnie rozpoczęło się pierwsze czyta 
nie noweli przemysłowej. Zabiał gtos poseł 
Wrabetz; po jego przemowie obrady przerwano.

Pc szeregu zapytań, z wrócony oh do pre­
zydenta Izby, posiedzenie zamknięto. Następne 
we ^turefe

Jako czwarty punkt porządku dziennego 
najbliższego posiedzenia pesta^ iono ustawę o 
rejonowaniu buraków, a jako piąty punkt (na 
wniosek p. Pastora) ustawę o podwocLah woj­
skowych.

Komisy a budżetowa zebrała się wczoraj 
na posiedzenie, na ktorem dokonała rozdziału 
referatów. Z posłów gaiioyjskioh objęli refera­
ty : w etaoie ministerstwa oświaty, zarząd cen­
tralny i szkoły wy isze p. dr. S tarzyński; wy­
datki na cele artystyczno, budżet domen i fun­
duszu religijnego p. X Komorowski. W etaoie 
ministerstwa skarbu: adrunistraoyą skarbowa 
p. G órski; stemple, taksy i należytośoi p. dr. 
B y k ; drukarnię państwową p. Romańczuk. 
W etacie minioterstwa handlu: referat w spra 
wie inspekcyi przemysłowej p. Grek. W  mini­
sterstwie kolejowem: zarząd oentralny i n- 
spekoya generalna p. Barwiński. W minister­
stwie rolnictw a: zarząd centralny, państwowe 
zakłady dla doświadczeń, popieranie kultury 
krajowej, zakłady górnicze — p Starzj ń sk i; 
władze górn cze i kopalnie państwowe — p. X. 
Komorowski; państwowa hodowla koni — p. 
Grek. W etacie ministerstwa sprawiedliwości: 
zarząd oentramy i najwyższy trybunał — p. 
Głąbmski.

Ponieważ do dyskusyi generalnej nikt się 
nie zapisał do głosu, przystąpiono natychmiast 
do dyskusyi szczegółowej.

Sprawozdawoa p. R o b i o referował „ty­
toń11. W dyskusyi zabrał głos dr. G ł ą b i  ń- 
s k i i poparł wniosek p. Krama-za, aby k-a- 
lowa konsnmeya tytoniu pokrywaną była 
przez tytonie wyprodukowane w kraju. Mow 
ca podniósł, że w Garlicyjr i na Bukowinie, 
gdzie ziemia jest zupełnie odpowieania pod 
uprawę tytoniu, ludność żali się, że tak ma­
łe obszary przeznaozają jej na uprawę tyto­
niu. Na podstaw e wykazów państwowych 
mówca wskazuje, że w roku iy03-oim z 16 
i pół miliona koron, za które zakupiono ty- 
toó krajowy. Drawie 70 proo. poszło za tytoń 
węgierski.

Minister skarbu, dr. K o s e l  podziękował 
za żyozliwe stanowisko, jak i6 woLbc niego 
zajęła komisya i zapewnił, że na polu socyal- 
no politycznem będzie postępował w myśl ży­
czeń komisyi. Dale’ podnosi, >ż przeprowadzo­
ne próby uprawy tytoniu nie i  a/y dobrych 
rezultatów. Zazaaezył, że na razie istriejąoe 
fabryki tytoniu wystarczają, gdy konaumoya 
wzrośnie, to i liozba fabryk się powiększy. 
N/ sprawie odpoozynku niedzielnego w fa­
brykach tytoniu podniósł, iż postara się. 
aby odpoczynek ten był, o ile możaośoi, za­
prowadzony w myśl nowej ustawy o odDoozyn- 
ku niedzielnym.

Redzoa ministeryamy S w o b o d a  dawał 
rozmaite wyjaśnienia, poezem dział „tytoń*1

przyjęto i n» tem obrady zakońozono. Nastę­
pne posiedzenie dziś.

Wiedeń W  subsomitecie komisyi kolejo­
wej rrinu ter W i t t e k  dał szczegółowe wyja 
śnienia w sprawie kolei alpejskich, mianowi­
cie oo do powodów, dla któryob potrzebne 
były większe w ydatk i; wyniesie to na pierw ■ 
szy okres do 190L roku 67‘6 milionów ko­
ron, na drugi okres, tj. 1908 r. 31' 8  milio­
nów. Minister wyrazi*: gotowość dania nieba­
wem poufnyoh wyjaśnień oo do względów 
wo,skowyoh, które wywołały te zwiększone 
wydatk:.

Wiedeń. Wczoraj Izba poselska dokonała 
wyboru 12 ozłonków Trybunału stanu. Z Po­
laków w ybrani: profesor uniwersytetu lwow­
skiego dr. August Balasits i radzoa dworu 
Edward Podlewsai.

Rada miasta Lwowa
LWÓW 24 lutego.

(Sprawa nieetatowych nauctycielek miejskich stkól 
pospolitych. — Długi stereg drobnych spraw ,idmi 

nistracyj nych).
Na wstępie wczorajszego posieazenia Rady 

miejskiej zgłosił r. Bolesław Lewicki nagiy wmo- 
bek w sprawie mianowań nauczycielek w lwowskich 
szkołach pospolitych. Mianowicie po nadaniu w gru­
dniu. ub. roku prezenty 82 nauczycielkom, jeszcze 
46 pozostało na nieetatowych, niestałych posadach. 
Przeważna liczba tych nauczycielek oczeuuie na 
aapewnienie swego bytu po trzynaście, piętnaście 
i nawet po dziewiętnaście lat. Gdyby dwudziestu 
jeden najdłużej pracującym z tych nauczycielek 
nadać posady etatowe, odciążyłoby to budżat mia­
sta, ewentu-Inie dopiero na rok 1906, o 19.930 
koron. Otoź radny Lewicki stawia wniosek, by 
prezydyum jak najrychlej wypracowało referat
0 tej sprawie, aby Rada mogła ją załatwić jeszcze 
w bieżącej kadenoyi. Pan wiceprezydent Michalski 
odpowiedział, że sprawą tą zajęła się już odpowie­
dnia sekeya i jak tylko będzie mcżliwe najrychlej 
przedłoży ią Radzie.

R. Ohołodecki referował o podaniu pana Hu- 
dcOH, który prosił o udzielenie mu sali ratuszowej 
na zgromadzenie wyborców. Bez dyskusyi od­
mówiono

Nr.stępnie powzięto druga uchwałę w spra wie 
wydania deklaracyi eiistabulacyjnej instytutowi 
8tauropigiańskiemu, oznaczono w jed»em miejscu 
sporną szerokość, ulicy Krzyżowej, uchwaiono wy 
dać dwie ekstabulacyjne deklarucye stronom pry­
watnym, uchwalono dalej abudować w ulicy 29-go 
listopada kanał kosztem 10.730 koron, pod wa­
runkiem, że właściciele realności przy tej ulicy, 
którzy się domagają budowy tego kanału, złożą na 
ten cel 3.630 koron. Kreowano posadę laboranta 
przy chemiku miejskim z p/acą 1160 koron rocznie
1 pomieszkaniem in natura. Bez dyskusji przyjęto 
zamkmęoie rachunków gazowni miejskiej za rok 
1903, zaś sprawę regulaminu dla komisyi gazowej 
odroczono do następnego posiedzenia z tem, że 
projekt tego regulaminu ma być tymczasem-wy­
drukowany i rozesłany radnym Na własność gmi­
ny przyjęto ulicę Piastów, otworzoną przed kilku 
laty na gruntach pana Wierzbięty, sąsiadującycn 
z ulicą Balonową w dzielnicy Żółkiewskiej. Ucbwa 
łono zm ść ciążący dzis na zajętych przy kasie 
urzędnikach magistratu obowiązek składania służbo­
we, kaucyi Zai*ądowi „Domu teoliników11, uchwa­
lono udzielić 200 aoron subwencyi. R. dr. Lisie- 
wicz referował o sprawie zakupna trzech obrazów 
dla pizyszłej iniejsaiej galery i obrazów. Komieya, 
która w celu wybrania odpowiednich do zakupna 
obrazów jeździła do Krakowa na jubileuszową wy­
stawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, pro­
ponuje zakapić: obraz olejny p Okunia pt. „Gra 
jek“ za 1500 koron, również olejny p. Eugeniusza 
Dąbrowy pt. „Jesień" za 900 koron i kredkowy 
rysuner p. Benedyktowicza p. t. „Źródło u stóp 
świętego dębu* za 600 koron. Uchwalono bez dys- 
kasyi, — R, dr. Ciesielski rozpoczął referat o u- 
dzieleniu subwencyi „Spółce przyborów szkolnych", 
leoz z powodu braku kompletu o gcdzinie 9 pan 
wiceprezydent zamknął posiedzenie

Wypadki w Królestwie.
Warszawa Kurator warszawskiego okrę­

gu naukowego Sewarz podał eię do dymisyi.
Na zbiegu ulic Królewskiej i Krakowskie­

go przedmieścia przyszło do staroia między 
uczniam a policyą i żandarmoryą. Do gimna- 
zyum szło 38 uczn ów; koledzy zebrani przed 
gnnuazyum nie ohcieli ’oh wpuśoió do gma­
chu Nadbiegła polioya i źandarmerya i przy­
szło do starcia, podczas którego dano kilka 
strzałów.

Berlin. Z Dowodu strejku na kolei war- 
szawsko-wiedenskiej przerwany został ruoh 
kolejowy również między Toruniem a W ar­
szawą.

Warszawa. Konduktorzy kolei nadwiślań­
skiej zażądali podwyższenia p/aoy i oczekują 
odpowiedzi do 24-ego b. m., poczem rczpoozną 
strejk.

Mińsk. Zastrejkowali robotnicy i budnioy 
na tutejszym dworou, oraz część urzędników 
na kolei Miósk-Libawa-Rymno.

W arszrw a. Aresztowano tu trzeoh Ta­
tarów, u których znaleziono tajne składy broni

Warszawa. Na Starem Mieśoie wybuoh/y 
poważne rozruchy. D la  uśmierzenia ioh wysła­
no woisko. Robotnicy gazowni wstrzymali 
praoę.

Łódź. W ozoraj praoow anu  ty lk o  w  m n ie j­
szych faDryKaoh, w w ie lk ich  z pow odu od w o­
ła n ia  k o n cesy j, p rzy z n a n y ch  przez faD rykan- 
tó w  w  p o n ie d z ia łe k , strejk  w y b u ch ł na n ow o.

Kolejarze tutejsi strejkrją. Ruoh kolejo­
wy wstrzymany. Szkoły wszystkie zamknięte.

Warszawa. "Wszystkie szkoły męskie i żeń­
skie zostały zamknięte.

Wypadki w Rosyi.
Moskwa. W  klasztorze ozudowskim po­

kropiono wozoraj iwłok’ w. ks. Sergiujza w 
obeonośoi ks. Jerzego Meslembnrg Strelitz, ke. 
Golioyna, który zastępował w. ks. Włodzimie­
rza, bar. St&ala, który zastępował w. ks. Miio- 
Zaja, tudzież innych dygu tarzy Ze względu na 
brak miejsca wpuszczono tylko 200  osób do 
cerkwi.

Podczas nabożeństwa żałobnego metropo­
lita wygłosił mowę, w której powiedział mię­
dzy innemf : „Wina śmierci w. księcia męozen- 
mka spada na oałe społeczeństwo. Nigdy pa­
mięć o w. księciu, jego strasznej śmierci i jego 
zasługach r ie  wygaśnie wśród ludu rosyisk.ego, 
Jan w starożytności krew męczenników służyła 
zwycięstwu prawdy i wiary, tak i ta krew do­
prowadzi lud rosyjski do pokuty opamię­
tania."

Wieloy książęta ■ jenerałowie wzięli na 
ramiona trumnę ze zwłokami i zanieśli ją  do

cerkwi św. Andrzeja, gdzie ją złożyli w gro­
bowcu. Liczna publiczność, stojąc u stóp Ere- 
mlu, podozas konduktu zaohowy wała spokój.

Petersburp. Wozoraj odprawiono w Car- 
skiem Siole „rcquiem“ za w. ks. Sergiusza w 
obeonośoi cara, carowe, carowej wdowy i in­
nych członków domu carskiego, oraz ciała dy­
plomatycznego.

Alekaandrowsk W trzech fabrykach, w 
który oh liczba robotników wynosi przeszłe 
l.OuO, wstrzymano wozoraj praoę. Strejkująoy 
zachowują się spokojnie i postawili żądania na­
tury wyiąoznie ekonomicznej.

Wiedeń. Pisma tutejsze otrzymały z Pe­
tersburga wiadomość, że zabójca w. ks. Sergiu­
sza prosił o widzerie się r. w ks. Elżbietę,, aby 
uzyskać od niej przebaczenie za eayn swój. 
W. księżna po długim namyśle dała się namó 
wić i istotni® zjawiła się w celi więziennej. Za- 
bójoa wówczas ukląkł przed nią i oświadczył, 
że zameldował w ks. Sergiusza nie z powodów 
osobistych, lecz jedynie celem zbawienia Ro^yi 
od pelityoznege uoisku, jaki obecnie istnieje. 
W. księżna po dłuższym namyśle i po zmówie­
niu modlitwy oświadczyła zabójcy, że mu prze 
Imoza.

Paryż. Donoszą tu, że w okolioy Elizawet- 
gradu, w gubermi cuersońskiej, chłopi palą 
dwory większych właścicieli ziemskioh i żądają 
podziału gruntów

Paryż. Kilka paryskich dzienników otrzy­
mało z Petersburga doniesienie, że car ostate- 
onn,o oświadczył się przeciw zwołaniu soboru 
ziems>sego.

Paryż. Tutejszy New York Herald donosi 
z Petersburga, że tamtejsi polioyanoi grożą roz- 
poozeoiem strejku.

Wojna rosyjsko-japońska
Paryż. Co się tyczy uchwałj -międzynaro­

dowej komisyi śledczej w sprawie hullskiej do­
noszą. że członek komisyi z ramienia Anglii 
wyraził życzeniu, aby w sprawozdaniu ko­
misyi wyrażono Rożestwieńskiemu nagr-nę za 
to, Eb przez oałyoh 10 minut utrzymywał 
ogień działowy i nie przyszedł z pomocą an­
gi ilskiw, flotyll rybaokiej. Na usilną prośbę 
rosyjskiego zastępoy w komisyi Dab&snwń, od­
rzucono przyjęcia do sprawozdania wyrazów 
nagany. Wprawdzie w meKtóryoh punktach 
sprawozdania zawiera się pewna, nagana dla 
Roźestwieńskiego, ale na ogół sprawozdanie jest 
bardzo pomyślne dla Rosyi.

Paryż- Komisya hullska odbyła wozoraj 
posiedzenie, na którem podpisano jej sprawo­
zdanie, Będzie ono doręczone zastępcom obu 
interesowi.uyoh mooarstw. Tekst jego będzie 
podany do publicznej wiadomośoi -w sobotę tj. 
w dniu końcowego posiedzenia komisyi.

Wywody końcowe komisyi, mimo że dla 
admirała Roztstwieńskiego dość korzystne, za- 
i derają przecież pewne zastrzeżenia, które da­
dzą zadośćuczynienie drażhwośo., panującej w 
Anglii. Mi mówicie Komisya hullska jest zda 
nia, że ogień okrętów rosi 'ek;ch trwa/ za dłu­
go i że adm, Rożestwieński po przybyciu na 
wody angielskie powinien był zawiadomić wła­
dze angielskie o zajściu.

Tokio. Donoszą, ż wkrótce wydaną bę 
dzie czwarta pożyczka wewnętrzna w kwocie 
100 milionów yenów. Pożyozka te będzie 6°/» 
i sp/aoŁlną w 7 latach.

KRONIKA.
Lwów 24 lutego.

Dar, Cesarz udzielił ze swej prywatnej D«ka- 
tu/y 200 kor. na dokończenie budowy oerkwi w 
KościelnikacL w powiecie buczackim.

Rekolekcyo kapłańskie odbędą się w kole­
gium O O Jezuitów w Chyrowie od 18 —17 marca 
br. Zgłoszenia należy adresować do ziędza rektor* 
kolegium.

Delegatami dc Tow. wzainmnych ubezpieczeń 
w Krakowie wybran zostali z okręgu lwowskiego: 
JE , Dawid Abrahamowie*, Leopold Baczewski i br. 
Horoeh.

Z okręgu krakowskiego: Antoni hr, Wo-
dzicki dr. Stefan Skrzytaki i p. Józef Cieślewicz 
z Wadowa.

Z okręgu tarnowskiego pp.: Józet Męciński, 
Jan hr. Tarnowski a Chorzelowa i Julian Bie­
lański.

Z okręgu booheńskiegc pp. Maryaii Dydyń- 
ski, pos/owie Karol Czecz i Ferdynand Maisa.

Aresztowanie Anorzeja Niemojowskiego.
Z Warszawy donuszą, że aresztowano tam wczoraj 
w nocy znanego poetę Andrzeja Niemojowskiego. 
Ma on być internowany w jednem z miast w głębi 
RuSj i, a aresztowanie jego nai tąpi/o podobno z po­
wodu mowy, którą wygłosił na wiecu rodziców 
w Warszawie.

Burmistrzom miasta Bochni wybrano pono­
wnie na sześcioletnią kudencyę dr. Ferdynanda 
Maissa, posłr na Sejm krajowy, a wiceburmistrzem 
p. Władysława Michnika.

Prusy są gotowe. Pod takim tytułem do­
nosi Gateta Narodowa co następuje: Na granicy
rosyjsko-szląskiej stoi siedm brygad, czyli czterna­
ście pułków niemieckiego wojska, post iwionych na 
stopie wojennej- Zmobilizowanie takiego korpusu 
stoi w związku z wypadkami w Królestwie. Utrzy­
mują, że w razie wybuchu większycn rozruchów 
w Królestwie, korpus ten wkroczy do Królestwa. 
Stoi on na Górnym Szląsku.

Gazeta Narodowa zapew nia, że wiadomość ta  
pochodzi z pewnego i autent,- cznego źródła.

Nadmienić musimy, że pułk na stopie wojen­
nej liczy 4.000 ludzi, więc pruski korpus, stojący 
w te chwili na Górnym Szląsku. liczy 66.000 żoł­
nierzy.

Opiel.a nad zabytkami. Z Wiednia donoszą, 
ze prezydyum centralnej komisyi dla utrzymania 
pomników historyi i sztuki, zaw-arło z Landerban- 
kiem wstępną umowę o pożyczkę losową, z której 
*ysk obliczono na 4 miliony kor , a która służyć 
ma ceiom komisyi. W tym kierunku wpłynie do 
parlamentu przedłożenie. Podobno też w kołach 
parlamentarnych roztrząsają myśl, aby w analogi­
czny sposób przeprowadzić akcyę iinansową dla 
budowy gmachów h.Lnicznych w Wiedniu, Pruaze 
i we Lwowie.

O mandat do Rady państwa z Większei w ła­
sności pow. stryjskiego w m iejsce śp. Eugeniusza  
Abrahamowiczu, ubiega się dr. Włodzimierz Ko­
złowski.

Wściekły pies pokąsał tymi dniami kluczni­
cę dworską w Białej pod Tarnopoiem. Ciężko jic 
ranioną na obu rękach odstawiono do zakładu dra 
Bujwida w Krakowie.

Tyfus plamisty S t w i e r d z o n o  wczoraj u  inter­
nowanego chwilowo w aresztach miejskich 26 le­
tniego mężczyzny, który przybył przed 10 d n i a m i  
z W innik; jak sprawdzone, nikt, z otoczenia jego 
w aresztach nie uabawił się od niego tej zakaźnej
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choroby Pacyenta odstawiono do pawilonu zaka­
źnych chorób, wszystki 1 zaś przebywające w ar, 
■ztach rn.sj-.kich osoby poddano pod ścisły 10- 
dniowy nadzór lekarski, spalone ławą noclegową i 
przeprowadiono dokiadną desynfekcyę ubikaoyj.

Masowe egzekuoya. Jedno z pism k^akow- 
skioh doniosło niedawno, że polieya moskiewska 
po znanych rozrucnaoh warszawskich, aresztowa­
nych roootników ustawiała w szeregi w dziedziń 
cach cyrkułowych i rozstrzeliwała ich po 20-stu, 
po 80-stu naraz, potem składała ich trupy na wo 
zy i grzebała we wspólnych dołach na cmentarzu 
Wiadomość ta wyuawbła się tak nieprawdopodobną, 
że nie powtórzyliśmy je j; a ze znowu nie zależało 
nam na rehabilitowaniu znanej z nikczemności po- 
lioyi rosyjskiej, więc też nie wypowiadaliśmy na 
ten temat żadnych wątpliwości. Przykro nam tylko 
było, że pismo, które przemawiało przeciw urzą­
dzaniu powstań zbrojnych równocześnie rozbudzało 
takiemi faiszywem, wiadomościami w zapalnych 
umysłach chęó do robienia powstania.

Bajka owa poszła z Krakowa dalej po Euro- 
pie, powtóizoną więc została w pismaoh tierliń 
skich, a za niemi w londyńskich i zgasła wreszcie 
na interpelacyi w angielskiej Izbie gmin. Razem 
z dziennikami berlińskimi dostała się do Wa/sza 
wy. Owóż warszawski korespondent Dziennika 
Poznańskiego, człowiek prędze, skory do potępia­
nia, niż do rehabilitowania władz moskiewskich, 
pisze w ostatnim swym liście:

„Doniesienia sensacyjne gazet berlińskich o 
hma<>owych egiekucyach44 robotników w cytadeli, 
są zmyślone. Żydom berlińskim koniecznie o to 
chodzi, aby ruch u nas rozdmuchać do rozmiarów 
powstania. Nie mogąc tego dopiąć, kłamią co się 
zmieści “.

Temperatura dnia 22 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła : w Gałieyi zachodniej —2, we wschodniej 
—2, w Czerniowcach — 4, w Wiednia 0, w Salc- 
burgu —8, w Gracu —j—1, w Pradze 0, w Tryeście 
—|—5, w Abbazyi —1—7, w Raguzie -j-12, w Buda­
peszcie -f-2, w Berlinie -j—1, w Hamburgu —j-2,
w Monachium 0, w Zurychu 0, w Genewie —f—1, 
w Lugauo -f-2, w Anglu -j-4, w Paryżu -1-2, 
w Biarritz -j- 3, w Nizzy 0, w północnych Włoszech 
0. we Florencyi -j-6, w Rzym-’" —f—7, w Neapolu
—j-8, w Palermo - f i l ,  w Petersburgu 0, w W.lnie
— 1, w Warszawie 0, w Moskwie —4, w Kijowie 
—3, w Odesia 0- w 3erajewie + 4 , w Belgradzie 
-f-1, w Buk«reszoie —1—1, w Hofii —8, w Konstan­
tynopolu -j-4

Wyścigi konna w Krakowie. Tegoroczne 
wyścigi Towarzystwa międzynarodowego o lo ę ią s ię  
w Krakowie w niedzielę (18-go czerwca), we śro­
dę (21-go czerwca) i w niedzielę (26-go czerwca), 
zaś Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów we wtorek 
(20-go czerwca) i w sobotę (2 4 -go czerwca).

W celu urozmaicenia programu Towarzystwa 
międzynarodowego postanowiono odbyć każdodzien- 
nie prócz pięciu biegów gładkich otwartych dla 
różnej kiasy koni, wieku i mety nadto po dwa 
biegi z przeszkodam* dla 4-letnich i starszych ko­
ni, w których wyiąoznie Panowie jeżdzió będą. 
W  niedzielę 25-go czerwca odbędzie się bardzo 
interesujący bieg losowania, którego kon zwycięzca 
przypadnie w udziale posiadaczowi wyciągniętego 
losu.

Program dwudniowego meetingu Galicyjskiego 
Kiubu Jazdy Panów obejmie przeważnie biegi z 
cięższemi i lżejszemi przeszkodami, w których człon­
kowie Kiubn jeśdzić będą.

Zm arli. W bewerynce koło Oleska dr. Józef 
Lubicz Pajączkowski, starszy komisarz powiatowy, 
przeżywszy lat 48. — W Cannes Izydor Bzowski, 
b. Kapitan kawaleryi wojska austryackiego. — 
W Warszawie Adam Nałęcz Gostomski, b. obywa­
tel ziemski z Kujaw, oj^iez znanego literata i kry­
tyka, p- Walerego Gos tomskiego, przeżywszy lat 77.

Sten powietrza T. o g 7 rano -}- 2, w poł. 
-(- 4 R. w cienia, -f- 10 na słońcu, Bar 775 
Spada. Pogoda.

Aforyzmy.
Suma doDryoh lub złych wrażeń wyrokuje o 

nasnem szczęściu.
Dla tego kto kocha, nie istnieją góry n: mo­

rzu. Gdy się kochać przestanie, dość odwrócić gło­
wę, aby się nigdy nie spotkać.

Ludzie są jak muchy — o truciznę dla nich 
łatwo, byle słodyczą z^raw iona była.

Gdy się jest młodym, nie sztuka być dobrym, 
bo świat cały wówczas do nas się uśmiecha- W  dta- 
rośoi dopiero dobroć jest cnotą i st»ie się zasługą

C .  S a s - £ a d a -

W idow iska  i koncerty.
Teatr mieiski. Dziś: „Ponad siły, “ sztuka w 2 

częściach, a 6 odsłonach Bjornstierne-Bjornsona. 
W piątek „Ponad siłyK. — W niedzielę popołudniu 

Posłaniec nr. 6666,“ operetka C, M. Ziehrera. 
Wieczorem „Ponad siły4*.

Colosseam W  Pasażu Hermanów od logo 
lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina
Zimajer, A ntoni Fertnor, Wincenty Rapacki i 
Leopold Morozowicz występują w jeduoaktowych 
operetkach: „Węglarze.* „Piodnki tyrolskie,'1 „Li* 
ka i Frycek,44 „Krew nie woaa“ itp., oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyj­
nych podług wielkich plałcatów. Cet zwykło. 
Początek punktualnie o 8 wieczór-

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Dramat Bjornetrjetne Bjornsona pt. 

Ponad siły", wystawiony wczoraj po raz pierwszy 
na scenie nas/.ugc teatru, jest zewnętrznie bardzo 
podobny do „Tkaczów" Hauptmanna i robi wra­
żenie, jak gdyby byl drugim tomem tej samej my­
śli socyalnej. Pod względem lednuk filozoficzuym 
•toi o wiele wyżej od utworu pisarza niemiec! ego 
i przedstawia nam Bjornsona jako człowieka bar­
dzo idealnie usposobionego i w tym ide izmie 
wznoszącego a.ę nawet na najwyższy szczyt socyal- 
nej mądrości, wypowiedzianej tak po prostu i zro­
zumiale przez Chrystusa t kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego. Techniczn.e za to sztu1 a jest 
bardzo słabą, rozwlekłą, miejscami niesłychanie 
nużącą i nudną. Składa się ona z dwóch sztuk, 
związanych ze sobą bardzo luźnie, bo tylko w ten 
staroświecki sposób, w jaki to dawniej jeszeze pi­
sano dramaty, że mianow-oie w pierwszych aktach 
bohaterowie sztuki występują jeszcze jako dzieci, 
a potem w następnych po latach dwudziestu i wię- 
cej pojawiaią się jako ludzie dojrzali

W powieśoi rzecz taka da się bez ujmy prze­
prowadzić dla utworu, lecz na scenie, gdzie fizy­
czna jest nieinożebnośó, by ci sami aktorowie grać 
mogli te oddalone od siebie wiekiem role i mieć 
w pierwszym akcie lat dwanaście lub piętnaście, 
a w drugim lac trzydz-eśoi lub ozterdzicści, gdy 
przeto używać trzeba do pierwszego aktu innych 
artystów, a do następnego aktu znowu innych — 
takie pomysły uważane być muszą jako dowód 
wielkiego braku wprawy technicznej. Publiczność 
bowiem nigdy nie uwierzy w oiągłośó roli, skoro 
będzie widzmła. te  w pierwszym akcie gra ją  pan 
Brzozowski i panna Zielińska, a w dalsiyoh pan

Solski i pani Solbka i choćby ją  autor niewiedzieć 
jak przekonywał, to nie uwierzy, że pan Solski i 
pan Brzozowsk: to jeden i ten sam człowiek, a
panna Zielińska i pani Solbka to jedna i ta same 
kobieta. Technika sceniczna stoi juz dziś taK wy- 
sokc, że błędów takich popełniać nie wolno, Co 
prawda, to dramat Bjoriisone nie datuje się z osta 
tniej doby, lecz napisany jest !at temu około dwa­
dzieścia; lecz i wtedy dramaturgowie lepiej już 
władali techniką sceniczne..

Myślą przewodnią utworu „Ponad siłyu jest 
refleksy* filozoficzna, że bez wiary i bez miłości 
me można żadnych cudów dokonywać, a więc nie 
można także i rozwiązywać zagadnień społecznych, 
zwłaszcza takich- w których przeci wstawne interesy 
k rz y żu j się z sobą i doprowadzają ludzi do namię­
tnych walk. Tezę tę opracował jednak autor w spo­
sób taki, że trzeba dobrze się nad sztuką zastano­
wić, aby jej myśl filozoficzną z łupin i obsłonek 
wydobyć, a  trudność tego wydobycia pochodzi głó­
wnie stąd, że pierwszy utwór dwuaktowy traktuje
0 temacie religijnym, o tern, czy wiarą można stwa­
rzać cuda i leczyć ludzi z chorób wszelakicn, drugi 
zaś utwór czteroaktowy traktuje o sprawie stre 
ków robotniczych i zastanawia się nad tem, czy 
można zachowywać się wobec robotników niemiło­
siernie, traktować ich jak zwierzęta robocze, nie 
dbać o ich dusze, okazywać im na każdym kroku 
pogardę. Na+uralnie dochodzi autor do wniosku, że 
takie postępowanie jeet zupełnie niewłaściwem — lecz 
nie dlatego, że j*st ono nikczemnem samo w sobie
1 że człowiek uczciwy i szlaohetny nie postępował­
by w żadnym racie nietyiko wobec ludzi, lecz wo­
bec zwierząt w ton sposób — lecz dlatego niewła- 
sciwem, że robotnicy, doprowadzeni do ostattezno- 
ści, podłożą dynamit i wysaazą fabrykantów w po 
wietrze Zaiste trzeba być protestantem, żeby tylko 
z tego drugiego punktu zapatrywać się na sprawę, 
a zupełnie ignorować tamten, na prawdę chrześci­
jański.

Tak postawiona teza miała jednak tę złą 
stronę, że zmuszała autora do rysowania fabry­
kantów jako krwiożerczych tygrysów, cynicznycn 
i brutalnych w najwyższym stopniu, tak dalece po­
zbawionych wuzelkich uczuć ludzkich, że aż wprost 
n1’pprawdopodobnych; a z drugiej strony7 do niesły­
chanego idealizowania robotników i wprowadzana 
w ich szeregi ludzi tak idealnych, że zasługująoyoh 
na to, by ich kanonizowano jeszcze za życia.

Z powodu tego niesprawiedliwego rozkładu 
świateł i cieni sztuka rob; nadzWyczaj niemiłe 
wrażenie. Żeby choć trochę osłabić efekt tej nie­
sprawiedliwości, autor wprowadził parę epizody­
cznych postaci robotniczych pijackich i łajdackich. 
Ale postacie te właśnie ze względu na swoją epi­
zodyczność, z powodu, że w głównej fabule sztuki 
nie grą,ą żadnej roi., file łagodzą bynajmniej wra­
żenia, jakie widz wynosi z teatru; tego mianowicie 
wrażenia, że tworząc papierowych ludzi, nie ta­
kich, jacy są w przyrodzie złożeni z dobrych i 
złych pierwiastKÓw, ale takich sztucznych z któ­
rych jedni czarn. są jak swatani, a drudzy biali, 
jak  aniołowie, można n-jbardzie paradoksalue tezy 
udowodnić; a już wcale potrzebnem to nie było do 
udowodnienia tego, że bez miłości do ludzi nie 
można rozstrzygać problematów socyalnycb.

Powiedzieliśmy uż że pierwsza sztuka opra- 
cow uje temat poniekąd teologiczny, mianuwicie czy 
możne za pomocą wiary stwarzać cuda i leczyć. 
Pastor Sang (Solski) jest człowiekiem bardzo za­
cnym, głękoko wierzącym, pędzącym życie prawdzi­
wie chrześcijańskie, poświęcone bliźnim, ma chorą 
żonę (Bednarzewska), od Lilku lat sparaliżowaną, 
a choć słynie w okolicy z cudów, mianowicie, że 
leczy modlitwą wszystkich chorych, nie może je ­
dnak uleczyć swuje- żony. PrzycŁodzi tedy do prze­
konania, że za mało jest widocznie dla Pana Boga 
jego modłów i że potrzeba jest pierścienia modłów 
dokoła jej łoża i aby ten pierścień modłów stw o­
rzyć, postanawia uklęknąć przy jej łożu razem 
z dziećmi i modlić się do Boga. Woła więc swoje 
dzieci (pana Brzozowskiego i pannę Zielińską)
i powiada im o swoim projekoie. Napotyka j«dnak 
opór z ich strony. Mówią mu one szczerze i otwar­
cie, że nic wierzą, że szkoła dzisiejsza zabiła 
w nich wszelkie iluzye, wypaliła w ;ch sercu 
wszelką wiarę, że ehrystyanizm uważają za reńgię 
już martwą, nieodpowiednią dla dzisiejszej ry . - iii - 
zacyi. Pastor przełażony tą straszną spowiedzią 
swych własnych dzieci postanawia tem goręciej 
modlić się do Boga i tem szecerzej, że nietyiko 
pragnie uzdrowić swoją żonę, ale nadto pizez speł­
nienie oudu nawrócić dzieci. Zamiar ten udaje mu 
się w zupełności. Po okolicy rozchodzi się wiado­
mość o nowym cudzie pastora Sanga, więc zjeżdżają 
się wszyscy okoliczni pastorowie i odbywają naradę 
nad tem, jak >e mają zająć wobec tego cudu stanowisko. 
Z narady tej okazuje się, że racyonalizm tak 
dalece przeniknął w dusze protestanckich pastorów,
ii oni absolutnie nie wierzą w to wszystko, co jest 
nadprzyrodzone. Co w ięcej: z pewnym cynizmem i 
pogardą odnoszą się do wiary w rzeczy n.enama- 
calne i niedotykalne. Jeden z nieb tylko, pastor 
Bratt (Chmieliński) jest idealnie usposobiony, ale 
i on oświadcza, że tylko w takim razie w cud 
uw-erzy, jeżeli się o nim naocznie przekona. Z po­
wodów dla nas niezrozumiałych każe autor pasto­
rowi Sangowi i jego świeżo uleczonej żonie umrzeć 
natychmiast po cudzie i śmiercią tą zamyka pierw­
szą sztjite*.

W  drugiej sztuce, odgrywa , eę, się w dwa­
dzieścia lat potsm, rolę B rzozow skiej C.bjął jał 
pan Solski, a rolę panny Zielińskiej pani Solska. 
Ona zajmuje się szpitalami i dobroczynnością, on 
iest agitatorem socyalistyrznym i cały swo,, mają­
tek, odziedziczony po rodzicach, obraca na podtrzy­
mywanie strejków, podczas gdy ona na zakładanie 
szpitali dla ludzi ubogich

Młody Sang razem z Brattem, który j>o nie 
mi-Dunnym skończeniu dię cudu zrzucił sukienkę du­
chowną i stał się także agitatorem socjalistycznym, 
urządzają streik. Żeby zaś dostarczyć robotnikom 
środków do życia podczas trwania zmowy i wzbu­
dzić w nich przekonanie, że mają wszędzie przyja­
ciół, młody Sang posyła im oodzień pieniądze na 
cele strejku z rozmaitych miast Norwegii i pod 
rozmi itymi nazwiskami. Więo pieniądze przychodzą 
z północy, z wschodu, z zachodu i z południa, a 
każda przysyłka podnieca animusz robotników i 
skłania ich do trwania w zmowie. Natomiast fabry- 
kanc’ pod wpływem zimnego, ogromnie logicznego, 
ale zarazem bardzo nieludzkiego Holgera pan 
Adwentowicz) i cynicznego semity Ketila (pan 
Feldman) postanawiają nie robić żadnych absolu­
tnie ustępstw, owszem, żądają od robotników, ażeby 
lozwiązali swoje stowarzyszenie wzajemnej pomocy, 
przysięglii że nie będą prenumerowali i czytali pi­
sma socjalistycznego i na starych warunkach, po­
sypawszy popiołem głowy, wrócili do pracy.

Żeby zaś pokazać robotu.kom jaką żywią dla 
nich pogardę, postanowili fabrykanci w zamku 
w z n ie s io n j  m na szczycie wzgórza urządzić sobie 
ucztę i zamek wieczorem iluminować. Miody Sang 
przebiera się tedy za lonaja, wkrada się do zamku, 
oddala z niego w sposób niewyjaśniony w sztuce 
całą służbę, a pod zamkiem zakłada minę dynami­
tową i poleca mżynierowi fabryk: Holgera. czło­

wiekowi inteligentnemu, który jedn. k potajemnie 
sprzy. a robotnikom, podpalić ją  zapomocą drutu 
elektrycznego Dynamit wybucha, zamek rozpada 
się w ruiny i wszyscy fabrykanci w liczbie kilku­
dziesięciu padają trupem z wyjątkiem tego właśnie, 
który był najsurowszym i najbezwzględniejszym, 
owego Holgera. Zaś ów łotr inżynier, który z 
najzimniejszą krwią zamordował kilkudziesięciu lu­
dzi, chodzi w ostatnim akcie i w sposób melodra- 
matyczny załamuje ręce i gada do siebie: co ja
zrobiłem ? co ja  zrobiłem! Sztuka kończy się chrze­
ścijańską maksymą, że trzeba ludziom ich winy 
przebaczać. D< wiadujemy się leszcze ponadto z tego 
ostatniego aktu, że zbrodnia ta wywołała taką o- 
gólną nienawiść do robotników, a zarazem przez 
wymordowanie tycn, którzy zainieyowali ruch przfc. 
mysłowy w okolicy, stworzyła wśród warstw ro­
botniczych taką nęazę, że pozycya tych biedaków 
po strejKu Dyła jeszcze gorszą niż przed strejkiem. 
Ale jest to cukierek, który na Końcu autor dał 
widzowi, boć przecie nie mógł zostawić go pod 
wrażeniem myśli, że zaleca robotnikom, aby dyna­
mitem wysadzali faorykantów w powietrze

Ze streszczonej tu fabuły sztuki i tego, co­
śmy wyżej powiedzieli, odniesie zapewne czytelnik 
to przekonanie, że utwór Bjornsona jest pod wzglę­
dem faktury scenicznej bardzo slaby, a pod wzglę­
dem przeprowadzenia myśli przewodniej, lubo sa­
mej w sobie bardzo chwelebnej, zupełnie nieodpo­
wiedni. Myśl tę bowiem można było przeprowadzić
0 wiele prościej i w sposób mniei naciągany.

Sztukę grano bardzo dobrze. Sceny zbiorowe 
wyreżyserowano znakomicie, a wszystkie role roz­
dano i wykonano doskonale. Szozególnie akt piąty 
wypadł niesłychanie potężnie; w akcie tym zgro­
madzeni w gotyckiej s a ;i na zamku fabrykanci 
dowiadują się nagle, że są zamknięci i że zamek 
jest podminowany. Szał i rozpacz zaczynają ich o- 
garniać, szukają sposobów ratunku. Nie znajdują, 
rozpacz ich potęguje się i dochodzi do najwyższe­
go stopnia w chwili gdy następu,e wybuch. Nie­
które panie bardzioi wrażliwe i ba.-dziej zaniepo­
kojone o całość swoiej osoby, pouciekały w tym 
punkcie na korytarz teatralny, a pc wybuchn do­
piero wróciły do sali.

Teatr był pełny.
* Artur Gruszecki: Słomiany ogień. Powieść 

współczesna. Warszawa. Nakłaa Gebethnera i Wolffa. 
Kraków G, Gebethner i Snółka 1905.

Autor opracowuje w tej powieści sprawę eman- 
cypaoyi kobiet, ald traktuje ją w spesób przeważnie 
satyryczny i zarazem powierzchowny.

Na emancypaoyę kobiet można się zapatry­
wać z dwojakiego pnnktn widzenia, a raczej można 
widzieć w nie dwa rodzaje zjawisk: z jednej
strony owa śmieszne, narwane emancypantki, Które 
kompromitowały i dotąd jeszcze ciągle kompromi­
tują ruch emancypacyjny kobiet, z drugiej owe 
ubogie, prawdziw ie politowania godne kobiety, któ­
re nir zdoławezy założyć ogniska rodzinnego, zmu­
szone są nieraz w ogromnej żyć biedzie. Jeżeli
kto dotrze do źródła ruchu emancypacyjnego ko­
biet i przekona się, że powstał on na tle nędzy
ekonomicznej i niemiłosiernej walki o byt, ten
oczywiście patrzy na ruch ten poważnie i szuka 
sposobów bądź ustawodawczych, bądź socyalnych, 
aby mu zaradzić. Kto zaś w ruohu emancypacyj­
nym kobiet widzi tylko owe histeryczne niewiasty, 
palące papierosy, wygadujące na mężczyzn, zarze­
kające oię zamązpójścia, a gotowe oddać rękę 
pierwszemu lepszemu, który się po rie  zgłosi, ten 
oczywiście patrzy na sprawę tylko ze strony ko­
micznej ocenia ją  powierzchownie. Satyryk ma 
jednak prawo zapatrywać się na tę rzecz także 
ty)ko z tego punktu wmzenia, więc nie możemy 
brać za złe panu Gruszeckitmu, że chcąc stworzyć 
satyrę, ni* sięgał głębiej do kwesty].

Opisuje tedy autor dwa kluby kobiece, zało­
żone w Krakowie, a mające emancypacyę na celu, 
walkę ze sobą tych dwóch klubów, stykanie się 
ich z życiem, wobec którego ich programy wyglą­
dają i śmicozne i blade, wreszcie kojarzy dwa 
małieństwa: prezesowe. isdDego z klubów i sekre­
tarki. A daje nam do zrozumienia, że po tym akcie 
hymenu klub się rozpadnie i istnieć przestanie.

Fabuła u pana Gmszeckiogo jest zawsze tak 
naiwnie prosta, ze odrazu na początku powieść, 
po przeczytaniu pierwszego rozdziału można po­
wiedzieć, kto z kim się ożeni, a kto kosza dosta­
nie Hołduje on robocie literackiej z epoki, kiedy 
Kraszewski pisał pierwsze swoje powieści. Więc 
też gdyby pan Gruszecki tworzył między rokiem 
1830 a 1840, to byłby zdobył pewn» popularność
1 pewne imię literackie. Ze zaś się .spóźnił ze 
swen i pracami o lat co najmniej sześćdziesiąt 
przeto też dzisiaj jego powieści żadnego wrażenia 
nie robią.

Oztjść ekonomiczna.
Wiedeń 22 lutego.

(Z). Serbski minister finansów Paou przy 
był dziś do Wiednia, a jutro złożyć ma wizy­
tę kilku najwybitniejszym tutejszym finansi­
stom Wiadomość tę powitała giełda z wiel- 
kiem zadowoleniem, bo otw.sra ona znów po­
le szeronim kombinaeyom spekulacyjnym na 
temat nowej pożyczki serbskiej i związanych 
z nią obstalunków armat i materyałów kole- 
lowyoh. Wysokość projektowanej pożyczki me 
jest jeszcze ustalona, bądź oo bądź jednak ty­
le  wiadomo, że idzie tu o emisyę obligów w 
t&kbj wj sokośoi ażeby z ich spieniężenia 
otrzymane- gotówkę 70 do 80 milionów frau- 
ków. Z tego mniej więcej p n io w a  przezna­
czona jest na armaty, a połowa z drugiej po 
łowy na inne potrzeby wojskowe, jak na ka­
rabiny i naboje, dopiero zaś reszta na budo­
wę kolei żelaznych. Nowe oblig. seroskie ma­
ją być 4 procentów” Ostatnimi czasy spe- 
kulaiya na giełdsen paryskie; i berlińskiej 
wyśróbowaia kurs 4-procentowej renty serbskiej 
na 80 za 100.

Akoye banku były i dziś przedmiotem 
dużego pobytu i podniosły się w kursie. Haussę 
akoyj kredytowych moty wowano między inue- 
mi tern, że dyrekeya Zasładu kredytowego per­
traktuje z wdową po zmarłym w roku ubie­
głym skutkiem wypadku z automobilem w.ni­
kim fabrykancie Leitenbergerze o przemianę 
jego fabrj b tkack oh, największych w całej Au- 
stryi, w przedsiębiorstwo akcyjne. Znaczną 
zwyżkę uzyskały również akoye Ła,uaerbe.nku 
Mówiono bowiem, że oanii ren już porozumiał 
się z o. k. centralną komisyą dla utrzymanie 
zabytków artystycznych i historycznych o sfi 
nansowanie projektowanej pożyczki loteryjnej, 
jaka ma byó za zezwoleniem parlamentu zacią­
gnięta na potrzeby tej komisj-i, której szozupła 
dotacja budżetowa nie wystarcza na należyte 
spełmen.e jej zadań.

Na giełdzie paryskiej obiegały dziś ałar- 
mmąoe pogłosk o wrzekoinem pogorszeniu się 
sytuaoyi w Rosyi Następstwem tego był spa­
dek kursu wszystkich papierów rosyjskich.

TBLKGKAMY „ M U D B " .
(Depesze poranne).

Berlin. Z powodu uchwalenia przez par­
lament niemiecki traktatu  handlowego z Au 
stiO-"Vvęgiam.. oeserz Wilhelm wysłał do kan­
clerza hr. Bfilowa pismo z wyrazami uznania, 
a nadto jeszcze w dowód uznania darował mu 
swoj biust marmurowy.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza ustawę zapo­
mogową i refnndacyjną.

Wiec eń. Frrmaenbiatt aonosi: Wiadomość 
kilku wiedeńskich dzienników o przeniesieniu 
arcyksięcia Eugeniusza, komendanta korpusu 
w Insbruku, w tym samym charaktaize do 
Lwowa nie odpowiada prawdzie.

(Deves.ee popołudniowe)
Warszawa. Wczoraj maszyniści fabryczn1 

zastrejkowali, skutmem tego i te fabryki, w 
których praca już 3ię zaczęła była, znowu mu­
siały ruoh wstrzymać. Fabryka żyrardowska 
podwyższyła płaoę robotnikom, którzy dotąd 
brali 3 ruble tygodu.owo, o 10°/„, a tym, któ­
rzy brali 4 1/* rubla, o 5°/o> poozem pracę roz­
poczęto. Inne fabryki cofnęły przyznane po­
przednio konoesye, dlatego strejk panowrie 
wybuchł.

W ło d z i w 6 fabrykach pracę wszczęto 
bez podwyższenia płacy. Strejk aptekarski trwu 
dalej. W Aleksandrowie strejk wybuchł w fa- 
brykaoh, młynach i warsztatach. Robotnicy za­
chowują się spokojnie.

Kra KO v  Rozpoczęła się dziś rozprawa na 
tle znanych zajsó na rynku krakowskim w 
dniach 2 i 5 b. m Akt oskarżania zarzuca ob­
winionym : gwałt publiczny, czynną zniewagę 
żołnierzy policyjnych, słowną zniewagę urzę­
dników polioyjpych, 'nspeatorów i żołnierzy, 
występek zbiegowiska i stawianie oporu. Obw 
nieni nie poozuwają się do zarzuconych im 
ozynów.

Petersburg. Komisja, mająca się zajmo­
wać kwestyą ułatw mń dla prasy, rozpoczęła 
wozoraj swe obrady pod przewodnictwem Ko- 
beki. W  zasadzie oświadozono się za zniesie 
niem cenzury. Zastępca ministerstwa SDraw 
wewnętrznyob oświadczył, ze minister jest za 
zniesieniem oenzury, żyozy sobie jednek, ażeby 
przejście do tego stanu działo się stopn;owo 
Co się tyczy książek, komisja oświadczyła się 
za zniesieniem oenzury d lt dzieł oryginalnych 
objętośoi nie mniejszej jak 5 arkuszy, a dla 
tłómaczeń objętośoi nie mniejszej jak 10 arku­
szy Natomiast dla książek dla dzieci i dla lu­
du oenzura ma byó zatrzymana. Wyrażono też 
zdaniu, że prasa ma podleguó jedynie sądom.

Baku W mieście panuje spokój, alb wzbu­
rzenie, wywoiane oscacmemi zajściami, jest je­
szcze wielkie. Wielu mieszkańców opuszcza 
m asto ?raw ; a wszystkie sklepy, naieżąoe do 
Ormiar, są zamknięte. Banki wczoraj pod o- 
słoną wojska znowu otwarto. Lucbowieństwo 
stara się manośc uspokolió. W Baku i w miej 
soowośoiach okoncznych podczas rozruchów 
wiele osób zabito lub zraniono. Gdzieniegdzie 
oałe rodziny wymordowano.

Batum Wczoraj wieczorem zdarzyło się 
tu Kilka napadów zbójeckich. W  warsztatach 
rosyjskiego Tow. żeglugi parowej robotnicy 
strejkują- Patrole przeciągają ulicami miasta. 
Ponieważ obawiają oię ponownych rozruchów, 
garnizon wzmocnione.

W Aajarin, o 40 wioist od Batumu, wy­
buchły rozruchy

Poznań, Centralne Tow. gospodarskie 
wybrało wczoraj prezesem dra T deusza J a ­
ckowskiego.

Poznań. Od pewnego czasu krążyły po 
głoski, że Bedzieszyn w pow. ostrowskim przej­
dzie w posiadanie komósyi kolonizaoyjnęj. Obe­
cnie dobra tb kupił p. Hipolit Zakrzewski dla 
p. Lipskiego z G órzna; zapłacił on 360 mk. 
za morg; komisya koloniz.acyjna ofiarowywała 
podobno 35C mk.

Petersburg. W kft Elżbieta wdowa po za­
mordowanym w. ks. Ser&iuszi została mianowane 
szefem 5 pułku grenadyerów w Kijowie.

Port Said. Rosyjski kontrtorpedowiec „Re- 
tiwy“ utknął na m ebżnie koło kanału Sueskiego.

Charków. Gazety wczoraj nie wyszły.
Petersburg- Ne mocy rozkazu dziennego sta­

wieni został' przed sąd wojenny z powodu znanego 
zajścia podczas uroczystoś fi Jordanu kapitan Da- 
wynow, podpułkownik Kołozow i trzech podoficerów.

W oj na,
Londyn. Z pomiędzy 10 lub 11 punktów, 

sformułowanych w sprawozdań.u Komisyi 
hullskiej, tylko dwa pierwsze są rozstrzygu ię- 
te w duchu korzystnym dla Rosyi, miano- 
wipje: 1) że obawy adm rałs Rożestwieńskie- 
go były uzasadnione i 2) że byłe usprawie­
dliwione, że Rosjanie strzelali do statków, 
które uważrli za torpbdowce Pod § 3) ko­
m isja wywodzi, że Rosjanie powinni oyli za­
trzymać się, aby pośpieszyć rybakom z po 
mooą. Sprawozdanie odpiera w zupełności 
twierdzenie Rosyan, że faktycznie były pod 
Hull torpedowce, oraz pow&da, że Rosjanie 
strzelali do okrętu „Aurora*4.

W  końcu iest podobno także powodzią 
ne, to  woOsyŁi ie odpowiadają za wyrządzoną 
szkodę

Tokio. Wszystkie pogłoski o tem, że Japoń­
czycy poczynili kroai celem rczjioczipoia rokowali 
pokojowych, są zmyślone. Japoński minister m ary­
narki rażadał 80 mil. jenów na cele marynarki, a 
komisys budżetowa e urnę tę natychm.ast uchwaliła.

H O T E L  Q E O R G E 'A .
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy

Przyjechali dnia 24 lutego Hr. J .  Korytow- 
sLi z Płotycz. Hr. A, Potocki z buczacza. Hr. M, 
Tarnowska ze Sniatynki. Hr. J. Starzeński z Dą­
brówki. 2. Ujejska z Tomaszowa. F. G raf z Wie 
dnia. K. Winnicki z Turad. T. Godlewski z Doł- 
hego. L. Fuchs z feuczawj. M. Bigall r Rosyi. 
Baron Gostkowski z Tonie. A. Jordan z Więcko­
wie Z. Huss z Warszawy. K, Rakowski z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Lwów Plac Maryacki.
Przyjechali dnii 24 lutego. O. bi. Harsdorf 

z Świstelnik. J. Mroczkowski z Odessy. P. Roma- 
szkań z Beearabii, M. Panysz z Drohobycza. F. 
Langenbaim z Czerń owiec. Z Lewaków ski i M. 
Sroczyńsr: ■ Bi,ryrławia. Al. Rylska z Sanoka. P 
Handel z Tarnopola. M. Burzyński z Buczacza. J. 
Jakubowicz z Pużnik. T. Tekielski z Rzeszowa. 
Dr, 8. Haozewski % Kołomyi. P. Schatziowa z 
Brzezau.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hote1 z komforłen urządzony, pil- 
zneńska resiauracya z pokojem do śniadań cuki rnia

w miejscu.
Przyjechali dnia 24 lutego K. Gułusinski 

z Krakowa. O. Obław z Budapesztu. F  Procnaska 
z Rohatyna, K. Zającowie z Liska, J. fsenberg 
z Krakowa. K. Piątkowska z Jozefówki, S. Udrycka 
z Mc-itów wielkich. J. Asłanowie z Koziny. J  So­
lon z Krosna. J. Hoffner z Wiedria. F, Jaworek 
z Krakowa S Makowski z Królestwa Polskiego. 
H Wesselly z Wiednia. K. Klimkiewicz z Hor" 
dysza. W. Silfwerhj, Im z Krakowa. S. Sperling 
z Wifdniu A. Knopp z Wiednia,. N. Nikorowicz 
z Ulhówka. O. Steinschneider z Wiednie- B. Leszczyń- 
■i] i z Zalosi-ozyk. H. Liitten z Hamburga. A. Brei- 
tenbaum i J. Bc-ysławski z Wiednia.

SS a d e e i a n 8.
Rubryka . me poo iod« ou iteilatcjn, nie bierao te l  o u t  

za ni% ni »iebiF tadnei odpowiedzialność'

f  ł i& a r d e  i  p i j - m a

% ^ y t r m d J b ś >
r  ( W OJP9n i  Ć  ś k 01'?

bia ę i delikŁtnę.
Wszgdzie do n ubycia.___________

Najem lokalu.
C. k. krajowa Dyrekeya poczt i telegra­

fów poszukuje w pobliżu głównego dworca ko­
lejowego lokalu celem rozszerzenie biur swego 
ekonomatu. Lokal ten ma się składać z pięciu 
do s eściu pokoi, komunikujących się z sobą, 
i ma być położony na parterze lub na wyso­
kim pai terze. Termin najmu od 1 lipca 1905.

Oferty wraz ze szkicem zaoferowanego 
do najmu lokalu należy wnieść do tejże Dy- 
rekcyi najdalej do 18 marca i905.

Wiedeń 24 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukiei 3500—3510 (słabo). — Spirytus 48-60— 
48‘80 (ustalony) —Nafta galicyjska Dez zmianyt 

Berlin 24 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia 'procentowego). Banknoty 
austryacKie 8b-2C Spirytus 0000,

p aryż 24 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99-70. — • Mąka („Fleur 
de Paris*4) 29'35

Frankfurt 24 lutego. (G^eida zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 214'00. Koleje pań­
stwowe OOOOO exclus’ve kupon. Alpiny OJO OO. 
Diseonto 193-40. — Laura 00000,

Budapeszt 24 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwieoień 19 86—19‘88 n* maj 19 64— 
19’66, październik 17-40—1742; żyto n°i kwie­
cień 15'SC—15’62, na październik 13 92—13*94; 
owies na kwiecień l4 ‘12—1416, na październik 
12‘i6 —12*x8; kukurudza na maj 14 94 —14 96. 
Rzepak na sierpień 23'00—23 20. — Oferty na 
pszenicę mierne. — Ohęó kupna: ograniczo­
na. — Usposobienie: doDre. — Pogoda: po- 
ohmarno.

Giełda południowa (godzira 12 minut 30 
Wiedeń 24 lutego.

Marki 117 25, renta mrjowa 100‘26, węgierska 
renta koronowa 98'20, ak oye- anstr zakł. kreoyt, 
677-75, węg. zak* kred 786.00, anglobanku 298 25, 
onionbanl u 666-00- bankvbreinn 562-25, lanfierbanka 
468-OC, kolei ^-aństw. 652-00, lomoardy 92 00 , akcye 
kolei Elbechal 000-00, fabryki broni 578 00 ty to ­
niowe 00U UO, alpiny 519 75, Rima Muranyi 628"50, 
prag. Tow. żel. CiOOO-OC, losy tuisokie 139 7ó m ole  
26800 . L sposobienie: spokojne
mmmmmmmmmmmmmĘmammmmmmmmmmmz

L w ó w  24 lntego (Z iiby handlowej)
Oblioieuie w walucie koronowej.
A k c ye  za iztukę: ilolej gal. Karola Ludwika pc 

*30 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowgko-Oiern -Jaaka 
po 400 koi. 584,— do 590.— Banku hipotecineg-o po 
40°  kor. 545-00 do 55500. Akcye sra-bani w Raoazowie 
po 400 kor. — do —'— Tow. bud 3wy wagor/,w 
w Sanoki po 600 ko-o» — 820 Banku dl* handlu 
i przemy Mn po 400 k. 400 -  do 410-—.

L is ty  K a sta w n *  «* 10J K.: Banko iupo,. galic. 
5 proc. lo». w' 50 lat. * 10 proc. prem. l i i  25 do 000.00, 
4 i pól proc. lot w 50 lat 101 40 do 10210, 4 proe. lot 
w 6i lat 98.80 do 99-50 Banan kraj 4 i pó« proc J-> w 
51 lat 101.50 do 109.2C. Banan kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-20 do 99.90 To* . kred, Gal. liemtki s 4 proc. (I emi- 
tya) 99.80 do 00-00, 4 proc. lo* w 41 i rJ  la1 ach 99-80 
do —•—, 4 proc. loe w 6« lat 99-4 i do *00 10

O b llg i aL 100 E-; Gal. 'and. propinaoyjnego 4 pr" 
100.00— 100-70 Bnhowińekiogu fund pro.i. 5 pi oo. 10 ‘.80 
do —.—. Kom. Bankr kraj. 5 proc (II em.) 101.50 dc 
000.00. Komun Barku kraj. 4 i p<Sr proc (3i«j emi»y;) 
101.60—102.20. Komun Banku kraj. (4 j em.) 99000 do 
99.70 Udojowe lokalu Banku krajowego 4 proceutowe 
po-200 koron 98.90 do 99.60. Potyczki kraj i  roku 1878 
4*/i proc, —-— do —.—. 4 proc. e 1393 r. 99.40 — 100.10 
miasta Lwowa 4 proc. po 20U koron 97.40 do 00.00. 
*|,*|, p< 20(. koron IOi .IO do 101.80.

Monety. Dnkat oesarriki 11.26—11.40, Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 253 0n- TO 
Sto marek 1C7.10 ao

Ruoh pooiągow  W u jo w y c h
walny od 20 U pot- 19Ó4 według Ir idk.iw euro-

•jskiego
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

Z R rtaow a. 8 .31* , 1 .3 0 .  8 .4 0 * ,  3.0:., 9.55, 5.4.,, k 60* 
Z Rasacowa: 10,20.
Z Pcdr cłoctytk . (t*  duortoo g«Owuy) 3 .3 0 ,  7.40, 5 SC 

10.20*; na P-idnwnete: fc.tff., 7.29, 5 o ; , i0  02*
Z ‘Tarnopola: B.26ł  (na dw. g ł ) rt.04* na • ?crsmo«::,
Z Oaermtwieo: 1 3 .3 0 * ,  1.4C  a.iu, 5.60 « )o*.
Z Kelomy4 i Stanisławowa : Ł.-O, il.25  
Z Stryja: 7.4n, 10.u2, ł -0 4 36 li.iO*
Z Rawy i Sokalu: 6.08 7.80 
Z Jaworowi : t.90, 4.4E 
E Baz bora: 8-OC, 10-00*.

O denedU j ze  Lwów a  :
Dc Krak >wa: 1 3 .4 3 * , 8 . 8 0 ,  a .S tt , 4.10*,-8.85, 6.20*, 19. i 
Do Bsesstiwa: 9.80
Bp P od adcosysl. s dw-roa głównego; 1 3 1  t.80, 9*

11,—*; k Podaun :*»: 3  0 0 ,  6.49, 9.2i* 11,24 
Do Tarnopolu Ib.fit i 4w, glm  aego, 10.52 % Podsamo i 
Do Cserslea - ; 2 .3 1 * , 3 . 4 8 ,  8.30 10.45, io,42*.
Po B ttj ia l 6.45, 9.1(1, 8.05, 6.40*, D.0S*.
Do B*wy i Sokaiat 10.50, 7.05*, 11.10* (każdej niedsieli) 
Do Jaworowa : 1 50. 5.48.
Do Sambora 9-26, 3*40.
Dc Kołomyi i Zyuaoaowa 5 /5 .
P o Fr*emvśla, CShyrowa, Zagórza : 10.05*.

U w a g a . Pooi%gi poapiossm drukowane t% literam i 
tiurtemi pooiągi uócno oztaeso te  gTriredk, Pora no-
ona boty nie cd gud*. 6 wioesór do 59 rano
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Z Ł O T Y  P U iU R
(z angielskiego).

(Ciąg dalsay).
Elza miała nieprzepartą ochotą powiedzieć, 

śe jedno przynajmniej nigdy nie nastąpi, ale 
milczała, zrozumiawszy, że p ro s ta c y  a ta by­
łaby nie w porą Oi^iec Elzy był drugim z rzą­
du a trzech brac' Lefroy ; najstarszy odziedzi­
czył majętność ojcowską i ożeni* sią z hrabian­
ką Drugi dostał w podziale pałac Dermot z 
przyległoiciami. ILe wielk to yl majątek, ale 
że młodzieniec był piąkny i z JoDrej rodziny, 
wiąo zdołał pozyska ć serce i rąką panny Ame­
lii Thompson, jedynej córki bogatego fabry­
kanta okrętów. Oblubienica me była iuż pier*”- 
azej młodości, ale wnosiła mu 20.000  fantów 
izterlingów rocznego dochodu. Nie mcżna po- 
,wiedzieć* że był w niej bardzo zakochany, gdy ż 
•koro umarła po przyjściu na świat córki, nie 
wydawał sią niepocieszonym. Zanim upłyną] 
pierwszy rok żałoby, dotknięty został nieule­
czalną chorobą; wtedy to napi iał testament, 
pragnąc zapewnić mm szczęście sWojej małej 
Elzie Op.ekę nad nią powierzał młodszemu 
bratu Hugonowi, sławnemu adwokatów., i bra­
towej swojej lady Annie, matce Ł  mrada. Dc 
ukończenia at ośmnastu Elza miała zostawać 
poci ooieką Hugona Lefroy, następnie zamie- 
azkać w domu ciotki, mającej ją  w świa. wpro­
wadzić. Nadto objawił żyozenie, aby, gdy Elza 
dojdzie do pełnoletności i obeim e w nosi danie 
wielki swój maiatek, zaślubiła Konrada dla oo- 
łąnzenia tym sposobem wspólnych posiadłości 
pod dawnym ich nazwiskiem. Lady Aana go­
rąco popierała ten zamiar. Do la t ośmnastu 
Elsa n ra ła  pobierać dwieście funtów uzterl. ro- 
oznie, a następnie do czasn pełnoletności czte

rysta funtów uzterl. rooznie. Furatoram" majątku | 
mianował Łestator brata uwego Hugona Lefroy 
i uzwaBra Jana Thompsona.

Jednakże Dyoi Izy Lefroy żył dłużej, niż 
przewidywano, a i rat jego Hugon jeszcze przed 
śmieroią jego, dla nieznanych nikomu powodów, 
porzucił swój zawód pom:mo świetnego powo­
dzenia, i wraz z siostrą swoją Zuzanną prze­
niósł się do nieznanej wicsk i na wschodnioh 
wybrzeżach Irlandyi. Dyomzy pomimo to nie 
zmienił testam entu, — może uważał, że nieko­
rzyść, iż  córka jego wychowywać sią będzie 
w takiem odosobnieniu, wynagrodzona zostanie 
tern, iż odsuniętą będzie od osobistego woływu 
jego mieszczańskiego szwagra Jana Thompsona, 

igo małżonki i nożnego jego potomstwa.
Lady Anna nie miała nio przeciw tem u : 

nie lubiła dzieci, a potem przed przyjęciem na 
siebie obowiązku wprowadzenia w św>at syno­
wicy męża pragnęła uprzednio przekonać się, 
ozy odziedziczyła piękne rysy Lefroyów, czy 
też śniadą oerą, pospolitą postać i gminne obej­
ście Thompsonów.

Tak wiąo z góry rozporządzono życiem 
Elzy, ani przypuszczając, że może nie zechce 
poddać się temu wyrokowi Przyjęto nauczy­
cielkę, mającą zająć się wvohowanicm i eduka- 
oyą jej w domu stryja H ugona; ale ta dam*, 
przeDywszy lat parę w tak osamotnionym do­
mu, wyjechała, bo nie mogła znosić dłużej ta ­
kiego wygnania.

Próbowano zastąpić ą guwernantką F ran­
cuską — ale i ta nie mogła wybyó w ta iie i 
pudtce; trzecia z kolei byłe Angielką i okazała 
,ię wytrwalszą, ale poszła za mąż, zanim Elza 
skończyła la t ozternaśoit. Po tj  ch bezowoonych 
próbach pan Lefroy postanowił sam dokończyć 
edukacyi synowioy, w następstwie czego dziew­
czyna została wysoko wyksŁtaluoną, nawet 
uczoną, ale nauer mało posuniętą w talentach 
towarzyskich i manierach salonowych, stano-

wiąoych niezbędne uzupełnienie dobrego wy - 
chowania kobiety — jakiego można było wy- 
magao od przyszłej p an  Dermotu.

Konrada wysyłała matka często do Irian 
dy: dla utrzymania przyjaznyob stosunków z 
przyszłą żoną; wprawdzie nie kochał się on 
w niej ale lubił bardzo jako kuzynkę i oceniał 
doskonale, jak  wielkie korzyści zapewniało mu 
to małżeństwo. Widział, że Elza będzie bardzo 
piękną i że będzie miała wielkie powodzenia 
w świeoie, pochlebiało więc to jego próżnośoi, 
iż pokona licznych współzawodników, jaoy nie­
zawodnie starać sią będą o wzglądy pięknej 
i bogatej dziedziczki.

Wyobrażał sobie, iż ma prawo objąć po­
łączone majątki Dermotów i Lefroyów i nie 
widział w tem nio ubliżającego, że je otrzyma 
z rąk żony, z dodatkiem 20.00(J tuntów szterlin- 
gów rocznego dochodu, pochodząoych od stare­
go fabrykanta okrętów.

Ale to rozporządzeni jej przyszłością cr ł- 
k'em inne Wiażenie wywarło na Elzę. Dumna 
i niedowierzająca z uatury, oburzała sią, że 
stanow"ono o niej, nie poradziwszy się jej uozuó 
i upodobań. Konrada kochała jak stryjecznego 
brata, ale jakże dalekiem było to uczucie od 
miloćci, jaką pragnęła pokochać przyszłego 
męża.

Może Konrad byłby jej się podobał, gdy­
by go nie znała w Bzkolnym mundurka. A po­
tem już to przekomarzał się z nią, już to wy­
stępował w ro’i opiekuna uważającego ją  jak­
by za swoją własność, ozem ją od siebie od­
stręczał i zideohęoał. Zanadto dobrze go znała, 
aby mogła uważać go za bohatera romansu 
o jakim marzyła, to też jakkolwiek bardzo by­
ła zadowolona ilekroć przyjechał do nioh, gdyż, 
j*k to powiedziała do Molly, obecność jego 
ożywiała nieco tak zupełne osamotnienie, je ­
dnak stanowczo postanowiła, że nie spełni te-

•tam^nra cjoa i nigdy ni* odda ręki Kon­
radowi.

— Go atryj zamierza robić jutrot1 — zapytał 
Konrad przed rozejśoiem się po wieczerzy — 
czas prześliozny, moglibyśmy zabawić >ię ło­
wieniem ryb.

— O! tak stryjaszku, popłyńmy łodzią — 
zawołała Elza — wszak obiecałeś mi to, gdy 
przyiedzie Konrad.

— Dobrze — odrzekł pan Lefroy, uśmiecha­
jąc sią z ożywienia Elzy — zastosują się do 
waszych zyozeń.

— W staną więc rano przygotować łódź — 
rzekł Konrad — dobranoc

IH.
Ku wielkiej ladości Elzy, nazajutrz od ra­

na, jasno przj3 wiecujące słońce, obiecywało 
dzień prześliczny. Lubiia ona morze bardzo; 
zmienna jego powiertohnia i wiekuisty ruoh, 
rażąoą tworzył sprzeczność z jej tak jednostaj- 
nenr życiem, to też przejażdżka po modrych 
(ego falach, wielką spr? wiała jej przyjemność.

Łódź, zwana „Mewą“, była jedyną z rzad­
kich wybryków pana Lefroy, który namiętnie 
lubił morze. Najmilszem ,,ego marzeniem było 
posil.dar!‘e yachtu, ale że nie miał na to środ­
ków, musiał poprzestać na maiej łodzi żaglo­
wej, utrzymywanej i manewrowanej przez Je­
dnego tylko marynarza.

"Wyszedłszy bardzo rano, Konrad udał sią 
clo wioski dla zawołania marynarza Murphy’e- 
go i razem z nim poszedł obejrzeć łódź i przy­
gotować dc wycieczki. Gdy wrócił, rodzina sie­
działa już przy śniadaniu, on iednak nic pra­
wie nie jadł i był jakiś blady i roztargniony 
Jak  tylko ciotka Zuzanna i Elz®, odeszły, za­
pytał stryja.

— Kiedy upływa ozas kary Miohała Hauiona?
■ — W jesieni roku przyszłego — odpowie

dsiał pen Lefroy — Wtedy Elza bądaia iuł 
w nomu matki twojej, a jr  tak niządzkcm 
wszystko, iż opurzozę ten aom i udane sią na 
ląd stały.

— Sączą, że trzeba będzie, aby stryi inny 
lan obmyślił — rzekł poważnie Konrad —

Stara Connor mówiła mi przed chwilą, iżwoeo 
raj widniała Hanlona włóczącego sią w okoli­
cy. Postarzał bardzo i przebrał sią, aby go nie 
poznano; ale ona go poznała. Widocznie uwol­
niono go prędzej, niż stryj myślał.

Sir Le*roy drgnął z przerażenia.
— Wvpuścili wściekłego tygrysa ! — zawo­

łał surle zaniepokojony i zaczął chodzić po 
pokoju ze spuszczoną głową. — Możemy po­
płynąć dc Tory-Island, tam przeć kilka dni 
bęclę bezpisozny — rzekł, zatrzymując się przed 
Konradem — stamtąd dostaną sią do London- 
dery, skąd już udam się do Anglii lub Fran- 
oyi. Zuzann® i Molly, zrozumieją powód tak 
nagłego postanow eni°.. pamiętaj tylko, że Eiaa 
nic nie wie i nic wiedzieć nie powinna. Po­
wiel zam ją  twGjoj opiece, dodał wzruszony, 
z pewnym naoiskiem Kładąc ręką na ramieniu 
młodaieńoa... Zastąpisz mnie tu także w upo­
rządkowaniu nteresów.

— Naicnętniej — odrzekł żywo — lecz czyż 
nie mr już sposobu uwolnienia sią od Hanlona?

— Albot jest winniejszym odemuie ? — od­
rzekł sir Lefroy z ponurym uśmieohem i wstrzą 
sąjąo głową — On działa obłąkany dzikiem 
uczuciem, ja pragnę o ile to jest moiliwam od­
pokutować i wynagrodzić błąd popełniony 
Gdyby śmierć moja mogła okupić przaeałośo, 
dozwoliłbym mu odebrać mi życie, lecz ko nie­
podobna, daremnie wiąo dałbym mu sposobność 
popełnienia nowe- zbrodn.

(Oiag dalszy nastąpi).

f
A u g u s t  E h r l i c h

o. k. starszy ofieyał Sądowy
usnął w Pana po krótkich a ciężkich c .jr  ianiach. opatrłony żw. Sa­

kramentami, dnia 28 l i te g o  w t7. roku życia.
Obrięd pogrzebowy odbodzie aią dnia 25. Intego 1905 r , o go­

dami* 4. po południu i  ulicy Ł ycjakow eiiei 1 89B » ciurtutaii Ły-
caakowezi, na który w ematku pogrążona żona ■ diiećm i i Rodliną 
kr*wnych, kolegów i m ajomyoh eaprasiają.

Lwów, dnia 93. Intego 1905.

„OONOO ŁDIA0 A Karkowski, ul. 8obie»kk.go 1. 10.

E D M U N D  K L O S E
majster kominiarski 

po długiej a ciężaiej chorobie, zmarł dnia 28. lutego ł 905 roku, ia - 
opatraony iw . Sakramen ami, w 44. ro i u życia.

W smutku pegrąiona Bodsina saprassa krawajoh, znajomych 
i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w- sobotę d? ia 
25 gu Intego 1905 roku, o godzinie 8-ciej po południa i  domu śułeby  
uli. Zielona 1. 2 na e n  i 4arr Łyosaacowski.

Łwow, dnia 98 lutegc 1905.

„CONCORDIA0 A. K arłow ski Lwów, ui. Sobieekiego l. 10.

aoooot-ooooooooo^joooooooooooooooooooo8 SZAM PAN i
| |  T I S A N  »  t .  M A  1 1  O  . E  A .  U  X

a*n&ny we Francy i z% najlepszy 
jc  lekki siampan na składzie we Lwowie w handlach win :
f i  J A N  L U D W IG . A L B E R T  S Z iłO W R O N  H O T E L G E O R G E . _

S u i e i K a  8  ko.**.n . — - Q
oooooo

O b s z a r o m  d w o r s k i m
waselinę żółtą I czarną

najlepssy środek do kon»erwew#nia skóry, nprsęży. pasów i m etaf etc. 
poleca w pusik .oh  blassanych — 6 kg. — 6 k or, l  s g .— 1'40 kor. ■/»

— 0 70 kor. _g. 0  40 kor. i wysyła sa pobraniem poestowem.

99B L A S  K“
K r a |o w a  f a b r y k a  c z e r n l d ł a  i s m a r ó w  nr J m ^ e .
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A L A S S A
prawjtiwe augielskis

KLIKO OGÓRKOPS
ji st rsjbku i cudownie 
dzieła ącym liodkien. 

upi ęlsrająi jm

Sie riw iera żadnych 
iskrdl wyafe materyi, 9 
do 8 razowe użycie czyni 
cerę r y«tą i odmłodniałą, 

J  piegi, plamy wątrobiane,
. f .-y ..c « y ii snikają Pięk- 
nożó ntrzyma się, pod­

nosi i pielęgnuje
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P ie rw szy  i największy w k aju skład m aszyn do 
szyc>a, który nie posługuje sią ajentami.

Poleca massyny ręczne od 25 d o , 50 złr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko­
we I C e n t r a l - B o b b in  do sz je  a i ha^tu gr"bożych robót krawieckich 

od 66 do 88 złr. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancya 5-oiolrtnia. 
B a u U  szycia i haftu bezpłatna, it/izelkie iT item y maszyn do szyoia 

przyjmuję do naprawy.

I ,w A v ,  H o t e l  i o r ł . n .
J Ó Z E F  IWAN1CKP

Proszę iądaó cenników. mechanik i speoyalista.

Oo P. T .  Pracodaw ców !
Podpisana redakoya przyjmuje codziennie

z wdzięcznością 5 bezpłatnie
zgłoszenia o wolnych posidach i służbach, umieszczając ta low e b«.« łatnie w s ł o ­
jem  piżmie i odhyłająe cod»ienT..a oferty sgłassającyoh s ’ę kandydatów a nassyoh 
>renumeratorów, dlc których równie* bezinteresownie dsiałamy. Jul setki P. T 
Pracodae o w i posanku |q<:yoh poaad lnl zajęciu zo sta łi pr«e« nasze pismo obsłu­
żone se sado -oieniem  I b e *  ż a d n y c h  k o s z t ó w .  Z poważam en_ n< d a k e y a  
„ I n f o r m a to r a "  we Lwowie Ozsolióakioh 4 w Krakowie Seoitalna 84.

Zgiossenla przyjmują również filie „Informatora0 w Przemyślu, w Bre- 
n ow ie , w Tarnowie, w N. Sączn i w Stryju.

K a w i a r n i a  W le d e ń & k a
znakom ita  kaw a.

I t — i —

S L J n  J  p ł ó c i e n  < o r c z “ n » . e w  
O  h l d i U  | b i e l i z n y  gotowe , Lwów, 
ni Halioka 18, poleca komp etnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pożcielą po- 
oząw.zy od złr. 100.

Z a r z ą d  p a s i e k i  Antoniego Kraió 
skiego w Jeziorzanach ad Otortków wy­
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil blassaakach w . -ystko opłatnie po 
cenie 7  k o r .  i miodj pitne i owocowe 
odssczególnione na kilku wystawach w 
cnie ad 6 kor. 20 hal. do 6 kor. 80 hal 

Oenniki na żądanie bezpłatne i  franco 
a r z y r ty ,  kalafiiry, owoce, pomarań 

osj i  inne artykuł r  spoiywosi w y s e ł. 
5 kg pocitą .B iu r o  O g r o d n ic z e  
L w  w, Leona Sapiehy 81. Betaili - znie 
sprzedaje w hwndla iw ym  Hetmańska 8. 
~ M i ó d  M a la g a  znakomity kur oyj 
ny również i iune miodj pitne, jaketeż 
WIH1» OWOCOWO w ysyła pocztą i I ile 
ją t,B iu r o  o g r o d n i c z e "  Lwów, Leo 
na a  piehy 81. D t  ilicztne sprzedaje w 
handiu swym Hetmańska 8.

Cocnac
dobra, silna aorta ■ naiprzedniejssym  
winnym z>paohem, rozsyła w heosuł 
-ach 4-litrowyoh sa saliozką poczto­
wą 12 koron franeo do wssystkioh  

miejsc.

R . M A I T I
Capo d' Istria.

H A N D E L

PtOElCT t  BlEtKM 

JAMA KtEDLA
W E  L W O W ie

Um ieezczenle dla uczniów szkół 
żiednioh, b isko techuiki, opi*ka męska, 
koropeljcyt. Tab lb ska  2b listopada 25

O grodnik, 80 lat w iesu, żonaty, ina- 
i ą c y  si na pasiece poszukuje odp is.. >- 
dniej posady sa skromnem wynagrodze­
niem zaraz lub od 1 kw e'ni* b. r. Łr- 
skawe zgłoszenia pod Nr 100 A . Ch. 
poste restante Ensisnice

Pożyczki
Załatwia sa kondykzem 'i bez kondyki 
dla P. T. urzędników i oficerów w ogól- 
no*oi R eprezentacya „Beamten Vo- 
rsinti* we Lwowie ul. Kopernika 7
p ( - . l  i r q  mając- egiam ina nauczy-
*  w l ł k o i  e ie lsiia , język nicmieoki i 
fra rutki pogsukuie lekoyi lub zajęcia 
lektorki w godzinach popołudniowych 
T .  R . poste restante Lwów.

M M M M M  C M M t M k

m m l  n stładźi e czasopi-j 
im zaaraniczne

Francuskie  H um orystyczne: 
Fin ds slócle F ro u -Fro u . J* a » 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, R]- 
re st gslsnteria, Sourire, Vis sn 
culotts rougs, &ibliotequ# m&d.

A n g ie ls k ie :
Frys  Mapazinu. Str end Magazlns, 
Wide W orld  Magazlne, Curent L i­
teratura, Ladias Flsid, The  King 
and his Navy a. Army, Outlng, 

The  Tatlar,
W łoskie:

Domenlca dal C o rriers . 
R o a y | s k i e : 

Oswobośdlenie, S  ut (humoryst.)
S o k o ł o w s k i  e j ę o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

Lwów, P acaż  H suim a; j  9.

• • • M I M 9 M M M M M
O t9cyallstów  piywatnyoh poleca bii 

ro O. Bodyńskiej .Lwów, Rynek pasaż 
Andriolego.

U o  w y a z le r z a  - . i s n l a  od 2s-go  
Idarr* 16J7 r. grunta łaó. probostwa u 
KonkolrikacL o. p. Bołszowce — Biiś- 
ssa w adomośó na probostwie ustnie lub 
pisz mnie_________________________

P r y w s l n e  d o n i e s i e n i a

la u ą a  dote K eb o tice
os. p. t*clank^> W ielka i d  O sw lę
C im  iłoleoą nasienie kapusty własnej 
hodowli, odsn-esona ni dałem srebr. na 
wyeSswie ogrodn cioj krakowzkiri 1904 
OsystoAó nasienia '00 na 100 Siła kieł- 
kowania 99% na 100. W yseł?* pocztą 

w worrozzach po •/» Va Vs k*Kr.
W illa piątroua we Lwowie

do sprzedania
zbudowana stylowo z wszelkim komfor­
tem o 90 pokojaob, stajni, wozowni z pię­
knym ogr .dem w najidrowotniejszej i 
najwięcej obecnie uczęszosauej czężoi mie- 
st* koło stacyi kolei < lektryuznej. Infor 
m acyi u iiie la  M . E n lg  ul. JagiełInd- 

ska 4.

O R 2 E W K A  O W O C O W E
których owoce jak każdy 'z idział na wy 
stawie -rakow tl ej były najokazalsze, łs  
błonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, W dnie 
— 2 —8—4-letnie 1 sztńCi 20 -  80 - 40 ot 
Agrest, Porzeczki, Maliny Szparagi, Tru- 
Kawk.' Pnziomki, Brzoskwinie, Morele 

Drzewa i Krzewy ozdobne. Or nik wysy 
|au i opłatnie k łdrmn E . U  ia ó *  > I, 
Zarząd ogrodów Olsza Dr ór op. Kri ków

Ola Panów
ns karnaw ał!

Koszule po 1.6", 2 —
2 60, 2.76 

Kamizelki fraaowe od 4 5C

Flaki, Rękawiczki
Krawaty, Lakiery Ideał* 
Chustki, Skarpetki i t  p.

poleca

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów  

Plac Maryacki 1. 8

Peiaslon

„ G o p l a n  a ‘f
Lw ów , Bielowsklego 5.

parter
Na karnawał pokoje nnądsoite a kom 
fortem, dziennie, tygodniowo i noizsią- 
cznie z oałodziennem utrsymaiiieer Ceny 

przystępne

poleca najtaniej rilasnzyo wyrobu 
Koszule salonowe

po słr. 1.10, 1.70, 9.10, 2.95, 2.50 i 3.

K oszule  t przodami pikowsmi i fał- 
dzikami, miękkie i sztywne po złr.
2 10, 2 50, 2-75, 8 —, i wyżei.

K o sz ile kolorowe i z kolorowymi 
przodami krotonowe, eefirozre i ox- 
'ortowe po słr. 2-40, 8-60, i 2' 60.

K oSZ ldA  n o c n e  po złr- l-6b 9-—, 
ozdobione na wzór ukraińskioh po 
7 lr. 2 85, 9 50, i 2 75.

Koszule dla chłopców  po iłr .
1 - 00 .

PółkOSZUlkl s kołnierzami 60 ot.,

K A L E S O N Y
po ot fO, złr. 1, 1 15, 1-45, 1 65, 

1-80
Kołnierze tuzin po złr. 940  i “ 50 
M ankiety tuzin zł 8-60, i ,  4-50. 
Chustki płócienne, tuzin po słr. 

2-40.
Sze lki anqleiskle od 85 ct. 
P araso le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda k o lo m h a

„Jonann Maria Karina Jiilichzplntt i* 
flakon zł. 0-e0, 1, 150 , S.

K R A W A T Y
w pr> eró*nyoh fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej

Wyborne likiery stołowe
iako to Ohartreuse, Penedyktynae, Curaęao, Wanilo-wy itd. prsyeoosabia 

sobie każdy sani w najiepsty i najprostszy posoD przez ożycie 
Ju l ttchradera patron likierowyon od Jol Schradera w Feuerbach pez

Stuttgartem.
Patrony wystarczające na 2% litr i likiern lo s itu ją 1wedle-g *vnnku 9 ) — 140 
nal. Prospekt w ysyła na żądtnia głów ny skład dla AUti.ro- W ęgier: W  Mat 

ger Wiedeń ŻII/8 am Heumr.rkt 8. — we Lwowie A l« i |z y  H Q bn>r.

Stado w lorskjem
zostanie dnia 15 marca 1901 w dradze dobrowolnej puoiicznej licytaeyi 

rozprzeaane, na sprzedaż J08 koni, bliżssych szczegółów.udziela
Zarząd dóbr To ró k le  stacya kolei —  telegraficzna 

i poczta m (ftle)*cu.

M i w o ż i  ! N tv  < i f  I

KAT fA PAL.OMA
se w l a s n e p o  p a r o w e g o

eodziekiiiie świeżo palona!
! K m w m  «

Aeiłłę po-lluy zasad h y g ln u y ,  sapomoc^ g s r ą c r g s  p o w k e lr z A  -  *«»-
kem i ta w smaku i aromaoie — oodsień świeco palone 
V, kil« eawy palone Melangr Nr. I. — Złr. 78 cf

Nr. U . — , 9-' „
Nr. IL  1 10 ,
Nr. 1V. 1 „ 2u ,

Melange cesarski Nr. W i „ 40 „

tł»w» palona za pcmooą gorącego powietrza poaied* talnty (i 
z a c h o w u j e  z n a k o s e f tą  g r o m ą ,  
c z y s t y  d e l f k c ln y  s t it r k ,  
t ta lw ią k sg g , r y d e t n o ś ś ,

t  tej przyciyny ansczme tańsaa w nżyoin aaiżeli kawr palone w tnej 
łpozób

Kawa priuun pakowana w woreeskacń pergazoinowyitt w wadze l,
V, >/. V. k’lo.

P s l s o a  h a n d e l  h e r b a t y  II k a w y

E D M U N D A  R I E i D L A
i i l io i  T a a l n l n a  3 ,  n a p r z e o lw  K a t e d r y . '

N A J W IĘ K S Z Y  W K R A JU  S K Ł A D  N A S IO N

BUKIETY artystycznie w ątane.

Ś L U B N E , B A L O W E , 
K O TY L IO N O W E

POLEOA NAJT - NIEJ ZAKLaD 0G30DNI0ZT,.

J M .  l ł t i « k ł
we Lwowie — PLAO MABYAOKr 8.

Dja Prot incyi z specyalnem opakowaniu — Dla Komitetów balowych 
i Towarzyztw Kasynowych snaetne nstępsten. 

= = = = =  N A JW IĘ K S Z Y  W K R A J U  S K Ł A D  N A S IO N  !

OOOOOOOOOOOOOI oooocooooooo
POłnoono niem Lloyiiu

(Norddeotsober Lloyd)
Genernlna Agentera dla Galicyi 
we Lw owie: Pasaż Hausm anr 9.

i

Najwięcej rozpowszechniona plsnio ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mdd i Powieści
Na rok fbOS zapow iadam y

dwie nowele W ł a d y t i l r w s i  H a y m o u l t
z cyklu

„Nad Morzamiw
Gustawa Daniłowski „Laureat11, Zofii Wójcickiej „Młodlla* 
nleo z S a ls 1 i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod

tytułem.

„KSIĘŻNA SAFTA“
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencje z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 

*W dziale mód co t y d z i e ń :  Ryolną k o lo ro w a ^  mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okrvć, wogóle 
strojów kobiecych. Go mi e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r azy:  Form y z bibułki, nadsyła­
ne wprasł z Paryża, z odpowiedniem objaśnien-em w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kotSat 
w mieście i ua wsi zawierający informł"ye: Z dziedzmr hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, utuki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodaiskiej i nrzemysłu domow'1"). 
Cząsó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

liną Szumlańską.
Inform acye dolyoząee bieżącego zi lnter-isow inia i p w  

: pyli* prę cy dostępne! Kobiecie- —

C-łłówna ekspedycya na Gaheyę Q 
we Lwowie, Pasaż Haasmana ^

W arunki prenum eratv:
We Lw ow ie kwartalni* 3  kor., a dostawą do domu 3  kor. 0 0  h. 

Aa prow incyi * praonyłką poostową 3  kor. 6 0  hal.

0

1

Bezpośrednio połączeni^ przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
=  cztowym i parostatkami,

D o S ta n ó w Z jed n *  A me r y k i :
(Nowego Y o rk u ; Baltim ore; Galvestćnu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 
eee Japonii, Chin eto. =

Bi(&t< kolejowe do katde| etaeyi P Ałnccnei A m e ryk i.
Karty okrężne do iazdy „Na okoto świata"
Wszelkich wyjaśn.eń w sp-awach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje biletv:

Generalna aptnra FM. Dian. Lloyin ve Lwowie
— — ■ P a e a i Hauim anna 9 . = = = = =
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Na wszystkie
be* ir y fę tk t .  p itm m  co d zien n e  m iefseotw t, za m te jt* o -  
we, w ied eń sk ie  i za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i, i l tu tr c c y e  
a r ty s ty c zn e , p ism a  h u m o ry s ty c zn e , m o d y  iu r n a ie ,  
p r z y jm u je  p re n u m e ra tę  z d o s ta w y  n  m ie jscu  lub  

w y s y łk ę  na  p r o w in c y i p*  cenach  re d a k c y jn y c h

Afueya dzienników i unoszeń Stołowskiego
Lwów,  pasai Hausmana 9.

t t r  Ogłoszeni* do wseystkieb pism najtauiej.

R edak tc- odpowiedzialnw. W a d a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryk* Braci Białko wskich Z  d n ik a ri- ■ E . ^  iuiarza.


